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DZI EŁA
świętego Franciszka z Assyżu.

(Ciąy dalszy, p a trz : „Echo" Nr. 9 z r. b. str. 553).

Rozmowa szósta.
Ubodzy Chrystusowi przenosić powinni 
jałmużny otrzymywane nad uczty wielkich.

Zaproszony przez tegoż Kardynała na 
obiad, Święty przyjął, ale podczas nakry
wania stołu wymknął się dla żebrania chle
ba, od drzwi do drzwi. Powróciwszy, za
siada do stołu z Kardynałem, a wyciągając 
z rękawa użebrane sk ó rk i, częstuje niemi 
do kota zaproszonych gości, jakby najdeli
katniejszą potrawą. Na ten widok Kardy
nał zawstydzony, milczał, ze względu na 
swych gości, ale po obiedzie bierze na bok 
Franciszka, czyniąc mu wyrzuty, że mu 
ubliżył i uchybił, częstując skórkami chleba, 
za co musiał sie rumienić. —  Przeciwnie,

ty ° 21----------------------------------------------------------- g*
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odrzekł Święty, cześć wielką wyrządziłem 
Waszej Pasterskiej Mości, uczciwszy wielkiego 
Mistrza. Powinienem dawać przykład bra
ciom, tern więcej, iż pewien jestem , jak 
wielka liczba do Zakonu naszego wejdzie, 
a ci bracia Mniejsi z czynu i z nazwania, 
dla miłości Bożej i z natchnienia Ducha 
świętego upokarzać się potrafią, by dać bra
ciom przykład pokory, miłości i posłuszeń
stwa. Będą także tacy, którzy powodowani 
fałszywym wstydem, zaprą się pokory, nie 
zechcą oddawać się poniżającym zajęciom, 
ani też żebrać. W łasnym  przykładem m u
szę więc nauczać teraźniejszych i przy
szłych braci, aby żadnej wymówki uspra
wiedliwiającej wobec Boga nie znaleźli. 
Gdy będę zaproszonym do którego z wiel
kich, nie chcę wstydzić się żebractw a; co 
więcej: — to moje szlachectwo, moje kró
lestwo. —  Czyny podobne obracają się na 
chwałę Tego, który Panem będąc, zechciał 
dla nas zostać sługą wszystkich, a gdy w 
chwale swojej opływ7a wre wszystko, — chciał 
zostać w ciele naszem pogardzanym, ubogim, 
któremu zbywało na wszystkiem. Chcę, by 
wszyscy moi bracia teraźniejsi i przyszli w ie
dzieli nieomylnie, iż największą pociechą ciała 
mego i duszy, jest zasiadać przy stole ubogich. 
W iększą radość sprawia mi spożycie nę
dznej jałmużny, wyżebranej dla miłości Pana

y
<5----------------------------------------------------------------
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t TBoga, niż potrawy wystawnych waszych 
stołów, przy których nie czuję się na swo- 
jem miejscu. Chleb jałmużny jest święty 
i błogosławiony, bo miłość Najwyższego u- 
święeiła go. I, w rzeczy samej, gdy brat 
o jałm użnę p rosi, zaczyna od słów:

—  „Niech będzie Bóg pochwalony i u- 
błogosławiony", a potem: „Dajcie nam jałm u
żnę dla miłości Pana Boga."

—  Chwała uświęca ehleb, a miłość Pana 
Boga ubłogosławia. Na te słowa łzy po
płynęły Kardynałowi. „O synu mój, odrzekł, 
synu, czyń, co uważasz za dobre; zaprawdę 
Bóg jest z tobą, a ty z Nim."

Bracia Mniejsi powinni zachować pokorę 
swego stanu.

Tenże K ardynał zapytał naszego Ojca: 
Czy nie chętnie widziałby Braci Mniejszych, 
wyniesionych do godności duchow nych; 
dodając, iż Kościół wieleby zyskał na rzą
dach ludzi wysoko uświątobliwionych i za
prawionych w cnocie.

Eozmowa siódma.



A
—  „W asza Wysokości, odparł mąż Bo

ży, bracia moi, nazwani M niejszem i, nie 
po to, by zostali Większemi. Jeżeli chcesz, 
by nieśli owoce w Kościele. Bożym, zostaw 
ich i utrzymaj w ich powołaniu, nigdy nie 
wynosząc do żadnych godności.“

Wykwintne pożywienie nie przystoi prze
łożonym.

Jeden z jego towarzyszów zapytywał razu 
pew nego: czemu się wystawia na tak su
rową pokutę i ostrą wstrzemięźliwość, która 
niewątpliwie jego wątłe ciało i stargane siły 
do grobu w pędzi; prosił też, by można coś 
dlań przygotować lepszego. Ale ten święty 
człowiek, wzór umartwienia i przykład dla 
przełożonych, odpowiedział: „Przyznaję, b ra
cie mój, że ciało moje nie jednego potrze
buje, i że mu nieraz odmawiam niezbę
dnego, ale pomnę na to, że Stwórca mój 
dał mnie za przykład dla wielu. Nie chcę 
używać pokarmów obfitych i wyszukanych, 
wolę skrom nie się posilać, bo tylko wtedy

Rozmowa ósma.

V v



czuję radość, gdy ciało moje doznaje ubó
stwa. W stręt nieprzezwyciężony czuję do 
zbytków i wspaniałości.“
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Eozroowa dziewiątą.. o

Reguły Braci Mniejszych nie napisał Święty 
Franciszek, ale dał ją  sam Pan Bóg.

Papież Honoryjusz I I I ,  który zatwierdził 
regułę Braci Mniejszych w ósmym roku 
■swego pontyfikatu, zauważył, iż niektóre 
artykuły zbyt były surowe i za ciężkie, ze 
względu na słabość ludzką. Zażądał, by 
niektóre były złagodzone, przemienione, lub 
zupełnie wykreślone. Ale Święty prawo
dawca odpowiedział mu : „Ojcze święty, nie 
ja  to umieściłem w naszej regule te zasady 
i wyrazy, ale sam Zbaw iciel, który najle
piej wie co najpotrzebniejsze zbawieniu 
dusz, braciom naszym, oraz istnieniu i za
chowaniu Zakonu. On jasno widzi przy
szłość swego Kościoła i Zakonu naszego. 
Nie mogę więc zmieniać ani wykreślać słów 
Jezusa Chrystusa.“

i
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Rozmowa dziesiąta.
Różnorodność Zakonów dopomaga bardzo 

dobru Kościoła.

Opatrzność zrządziła, że nasz Święty 
spotkał się raz w Rzymie ze świętym Do
minikiem, Patryjarchą i sławnym założy
cielem Zakonu kaznodziejskiego. Gdy wspól
nie rozważali środki, dopomagające do zba
wienia dusz, Dominik, ten świecznik swego 
Zakonu, w te słowa odezwał się do swego 
przyjaciela i towarzysza Franciszka : „Drogi 
mój bracie, dla przyjaźni, która nas jedno
czy, dla pieczołowitości, którą masz dla 
swoich dzieci, dla utrwalenia węzłów je 
dności i braterstw a, które nasze obydwa 
Zakony łączą, szczęśliwy byłbym, wadząc je 
złączonemi pod jedną regułą, walczącemi 
tą samą walką, aby ci, których miłość ich 
Ojca zjednoczyła, nie byli rozdzieleni re
gułą i odmiennem życiem. “ Franciszek od
powiedział z wielką pokorą: „Bracie mój 
ukochany! co ,się  stało, Bóg uczynił. On to 
nie chciał, by  reguły nasze były do siebie 
podobne, aby w ich różnicy, w odmien
nych przepisach, wr ostrości niektórych rad, 
w łagodności drugich, różne charaktery, 
ułomności ludzkiej znalazły, czego potrze-

V ł
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A
buja. Jedne usposobienia wymagaja tego, 
drugie czego innego; co jednym  ciężkie, 
drugim lekkie. Bóg tym  sposobem posię- 
dzie więcej dusz, nie ścieśniając je zacho
wywaniem jednej tylko reguły.

Im świętszym jest sługa Boży, tem po
korniejszym być powinien.

Błogosławiony Brat Pacyfik, znajdując się 
w towarzystwie męża Bożego, wstąpił z Nim 
do kościoła św. Piotra z Bonario, w po
bliżu Tresoi. Gdy razem się modlili gorąco, 
Brat Pacyfik wpadłszy w zachwycenie, wi
dział w niebiesiech, wśród wielkiej liczby 
tronów, tron jeden świetniejszy od innych, 
wysadzany drogiemi kamieniami, które błysz
czały zdaleka. Zachwycając się nad wspa
niałością tego tronu, pytał siebie: dla kogo 
byłby przeznaczony? Nagie głos jeden mu 
odpowiedział:. „Tron ten należał niegdyś do 
zbuntowanego anioła; dziś przygotowany on 
dla pokornego Franciszka." —  Przyszedłszy 
do siebie wyszedł z kościoła, postępując za 
mężem Bożym. Gdy razem szli, rozmawia-

Rozmowa jedynasta.



— 648
i ś ^ -

Tjąć jak zwykle o Bogu, Brat, który pamię
tał o swojem widzeniu, zręcznie zapytał 
św. Franciszka: co trzym a o sobie? Święty 
odpowiedział pokorn ie : „Uważam się za
największego grzesznika.“ —  A Brat na to: 
„Niepodobna, mój Ojcze, sumienie twoje po
winno się wzdrygać na taką mowę.“ —  „Gdyby 
Pan Jezus, odrzekł Święty, największemu 
złoezyńcowi był udzielił tych łask, co mnie, 
bezwątpienia człowiek ten, milszym byłby 
Bogu. i wdzięczniejszym za jego dary.“ 
(Bonaw., roz. VI, n. 7.)

Rozmowa dwunasta.
Go tylko dobrego czynią Święci, pochodzi 
od Boga, i do Niego powinno być odno

szone.

Błogosławiony brat Masseo, jeden  z pier
wszych towarzyszów św. Franciszka, lęka
jąc s ię : czy zaszczyty, jakie Święty od
bierał od narodów i królów, nie pozosta
wiały choćby ziarnka zadowolenia, posta
nowił wypróbować jego pokorę.

Gdy ten wychodził z lasu, w którym  dni 
kilka przebywał na modlitwie, b rat widząc.



A
go powracającego, udał podziwienie na wi
dok otaczającego go tłum u, i llzykrotnie 
zawołał: „Skąd ci to wszystko przyszło?“ — 
Co? zapytał Ojciec.—  „A, odpowiedział b rat 
Masseo, wgzyscy cię czczą, naśladują, ota
czają, każdy za tobą postępuje, chce cię 
słyszeć, widzieć, i tobie być posłusznym. 
Pięknym nie jesteś. Umiejętność twoja bar
dzo ograniczona; mądrość nie zadziwia
jąca, szlachectwo pozostawia do życzenia, 
skądże to otoczenie twoje?“... — Na te słowa 
Święty wrznosi oczy nieba, a myślą jedno
czy się z Bogiem, i znów je spuszcza, 
i znów je wTznosi, dzięki składa Bozdawcy 
wszelkiej łaski, i w7 tej chwili zapału, tak 
się odzywa do swego towarzysza: „Chcesz 
wiedzieć, skąd mi to przychodzi, a więc 
oznajmiam ci, że od W szechmocnego, który 
jednakowem okiem patrzy się na złych 
i na dobrych. Te więc oczy nie dostrzegły 
na ziemi większego grzesznika nademnie, 
ani człowieka ciemniejszego i stworzenia 
nikczemniejszego. Z tych powodów mnie 
wybrały one nad innych, i uczyniły narzę
dziem, działającem cuda na tej ziemi. Za
wsze drogi Boże są jednakie: obiera On 
głupotę, dla zawstydzenia innych; używa 
tego, co świat ma najnędzniejszego, najbar
dziej pogardy godnego, najsłabszego, dla 
starcia tego, co się tu znajduje najsilniej-

V Y
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szego, dla zawstydzenia wielkich i szlache
tnych, aby wszelkie dobro-było odnoszone 
do Boga, a Hie do stwTorzenia, i aby ten, 
kto się chlubi, chlubił się jeno w Panu, 
bo Jem u tylko należy się chwała po wszy
stkie w ieki!“

Rozmowa trzynasta.
Użala się na niektórych Przełożonych za

konnych, zaniedbujących regułę.

Kiedy błogosławiony święty Franciszek 
zrzucił się z godności g ienerała, brat jeden 
prostoduszny, ale mu oddany, pełen zanie
pokojenia, kto z taką pieczołowitością czu
wać nad nimi będzie, jak ten dobry Oj
ciec, ze łzami użalał się przed nim w to 
s łow a:

—• „Dobry Ojcze, (jeżeli pozwalasz nam 
jeszcze tak się tytułować, skoro zrzekłeś się 
opieki nad swemi dziećmi) przypatrz się 
tylko, ile boleści ja i bracia moi doznajemy 
z powmdu, żeś nas opuścił. Powiedz, czemu 
przypisać, że dzieci, które w miłości ojco
wskiej począłeś w Bogu, innym teraz zle
casz karmić, opuszczając je , jako obce! 
Eoztocz na nowm nad niemi opiekę. Uma-

I!HS  ------ — ----- ------------ --—  -------------------------------------
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r 'cniaj w gorliwości clla w ypełniania lepszego^ 
reguły, z obawy, aby zakon, przeszedłszy 
pod inny kierunek, nie ostygł, kiedy pod 
twoim zarządem tak pomyślnie się rozwi
jał.." Odpowiedział mu błogosławiony oj
ciec: „Synu mój, całą duszą kocham braci 
moich, i coraz goręcej kochać ich będę, 
jeżeli zechcą postępować drogą, wytkniętą 
przez ich ojca, a nie przez innych; a za 
obcych ich nie poczytam, skoro we mnie 
ojca uznają. Ale są niektórzy przełożeni, 
którzy ich z tej drogi zwracają, inną pro
wadzą, mało bacząc na moje przepisy, któ
re mi nawet gardzą. Czas i okoliczności po
każą, czy dobrze postępują. Lecz biada 
tym, którzy mi się sprzeciwiają! Idą oni 
wbrew woli Bożej, a jeżeli pozwalam na 
takie nadużycia, czynię to mimo siebie.
Z boleścią widzę, bracie mój, że co przez 
miłosierdzie Boże zdobyłem pracą i mo
dlitwą, które na Zakon m iały ściągnąć tyle 
łask, teraz jest obalone, udaremnione przez 
starszyznę, rządzącą się własną mądrością 
i opierającą się na ludzkich rachubach. Po
dług nich, trzeba się tego trzymać, co ja 
uważam za godne pogardy; a co ja  naka
zuję, oni odrzucają jako niepotrzebne i nie 
mające żadnej wartości."

y
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Rozmowa czternasta.
Zakonnik jedna sobie względy przełożo
nych prędzej pokorą, niż wymuszonem po
słuszeństwem; Kościołowi więcej przynosi 
pożytku, wypełniając ściśle regułę, niż 

starając się o przywileje.

Niektórzy bracia z tych, których święty 
Franciszek posyłał po dwóch, dla nawra
cania różnych ludów *), powracali smutni, 
i żalili się, że niektórzy biskupi nie pozwa
lali im głosić słowa Bożego w swych dy- 
jecezyjach. „Ojcze, mówili on i, poszliśmy 
do krain, przez ciebie wskazanych, byliśmy 
ci posłuszn i, ale pragnienia twoje nie są 
ziszczone, gdyż nie mogliśmy się stać uży
tecznymi ludom , wedle twego życzenia. 
Zostaliśmy nawet wypędzeni z niektórych 
dyjecezyj, i przydarzyło nam się to, co za
zwyczaj biednym, że okryto nas obelgami, 
wytykając nieudolność naszę. Zechciej więc, 
Ojcze, uzyskać dla nas od Papieża przywi
lej i pozwolenie miewania kazań wszędzie,

*) Święty Franciszek zw ołał K apitułę giene- 
ra lną  do Asyżu, dokąd przeszło 5.000 braci przy
było z różnych prowincyj ; na  niej to w ybrano 
pracow ników  ewangielicznych, o których mowa.

V V
:r-S ;------------------------------------------
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1 nawet wbrew woli Biskupów. Błogosła

wiony Franciszek, napominając ich łago
dnie, rzek ł: „O bracia moi! jakże źle zna
cie wolę Bożą, i nie macie mądrości, skoro 
chcecie mnie pozbawić zwycięstwa nad 
światem, kiedy Pan Jezus żąda, byśmy zwy
ciężyli świat pokorą i poddaniem. Pokorą 
pociągnę wszystkie dusze do Niego. Nie- 
zbożni, którzy was prześladują cierpliwo
ścią waszą, zostaną naw róceni, i dobijać 
się będą o zaszczyt całowania śladów stóp 
waszych. Mniej dbać winienem o swobodę 
osobistą, choćby ona się przyczyniała do 
pozyskiwania dusz, niż o pokorę, przynale
żną memu stanow i, bo przez pokorę wzra
stam w cnoty, a lud się w nich utwier
dza. Tak więc działać należy, aby prałaci 
powrócili do pierwotnych uczuć; do czego 
przyczyni się głównie święta pokora wasza 
i uszanowanie, jakiem narody otaczać was 
będą. Wtedy to uznają życie wasze chw a
lebne, i upodobają sobie w czci im przez 
was okazywanej, i niewątpliwie sami pro
sić was będą o nauczanie ludu, nakazując 
mu gromadzić się na wasze kazania. Po
kora wam więcej Wyjedna, niż najrozle- 
glejsze przywileje. Jeżeli Pasterze Kościoła 
zobaczą was pokornem i, brzydzącemi się 
skąpstwem , jeżeli nakłaniać będziecie do 
oddawania Kościołowi, co mu sie należy,

Y  :------------------------------
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namawiać was będą, do kierowania duszami, 
do słuchania spowiedzi. Jednak życzę so
bie, byście mało się tern zajmowali, bo ci, 
co się nawrócą i grzechy swoje opłakiwać 
będą, znajdą dosyć spowiedników. Tym spo
sobem zwalczycie niechęć Biskupów i in
nych dostojników kościelnych.

Kozmowa piętnasta,.
Jak mają się zachowywać poświęcający 

się naukom.

Niektórzy bracia dowiedziawszy się, iż 
wielu doktorów w Paryżu, Niemczech, Wło
szech i w Galileji przywdziało habit Braci 
M niejszych, zapytywali Błogosławionego 
Franciszka: czy pragnie, by bracia przy
kładali się do studyjum Pism a świętego? — 
„Owszem, odrzekł, byleby dla nauki nie 
zaniedbywali modlitwy, na wzór Chrystusa 
Pana, który więcej oddawał się modlitwie, 
niż czytaniu. Naukę nabyć powinni, nie 
aby nią św iecili, ale dla spożytkowania, co 
umieją, i dla korzyści drugich. Bo pragnę, 
by bracia moi ewangielicznemi byli ucznia
mi , czyniąc wdelkie postępy w poznawaniu

V
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I Tprawdy, żeby postępowali w czystości i w 
prostocie, — aby nie rozłączali w sobie pro
stoty gołębicy od przezorności i węża, jak 
to boski nasz Mistrz łączyć nam przykazał.“

Rozmowa szesnasta.

Jakie być mają klasztory Braci Mniejszych 
wedle reguły pierwotnej.

Gdy święty Franciszek, z powodu bólu 
oczów, bawił czas dłuższy w Siennie, szlach
cic pewien, mieszkający w tem mieście, 
z imieniem. Bonawentura, który darował był 
g runt braciom na wybudowanie klasztoru; 
zapytał g o : jak takowy ma być wyniesio
ny, dla braci którzy, ufam, modlitwami i do- 
bremi uczynkami, dopomogą duszy mojej 
do zbawienia? Święty odpowiedział: „Grunt 
wydaje mi się odpowiednim, i dziękujemy 
ci za niego serdecznie mój szanowny b ra
cie; co zaś do budowy, bracia powinni naj
pierw rozpatrzyć się w miejscowości, ma
jąc zawsze na pamięci ubóstwm swoje, ślu 
bem Bogu poświęcone, aby dawali ludziom 
dobry przykład. Następnie udadzą się do 
Biskupa dyjecezyjalnego, tak do niego prze-

    -------------------



— 656 —
   °-<S§

mawiając: „A rcypasterzu! szlachcic pewien 
dla miłości Boga, a zbawienia swrej duszy 
ofiarował nam grunt dla wybudowania kla
sztoru. Najpierw do ciebie się udajemy, 
który jesteś ojcem i panem powierzonej 
trzody, jako też opiekunem wszystkich braci 
tu zamieszkałych. Prosimy cię o pozwole
nie wybudowania małego i ubogiego kla
sztoru. “ Bóg nas powołał, abyśmy przycho
dzili z pomocą Pasterzom  i kapłanom świę
tego Kościoła. Obowiązani więc jesteśm y ko
chać ich, szanować i czcić wedle sił na
szych. Nazywamy się Braćmi Mniejszemi, 
bo powinniśmy być czynem, słowem i przy
kładem pokerniejszemi od innych. Od po
czątku mego nawrócenia Bóg przez usta 
Biskupa z Asyżu, kazał mi bacznie nad 
sobą czuwać i w służbie swej się utwier
d zać— ja też dla tego i wielu innych, nie
równie cenniejszych rzeczy, które upatruję 
w przełożonych, pastanowiłem sobie kochać, 
czcić i szanować, nie tylko Biskupów, lecz 
i najuboższych kapłanów. Otrzymawszy po
zwolenie i błogosławieństwo biskupie, niech 
wykopią obszerny dół, a na znak ubóstwa 
otoczą go nie m urem , lecz mocnym par
kanem. Domy mają być z drzewa, z nie- 
któremi celami,, przeznaczonemi na wspólną 
pracę i modlitwę. Kościół niech będzie 
także m aleńki, bo nawet pod pozorem gło-
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szenia w nich słowa Bożego, nie należy 
budować wielkich ani ozdobnych, a więk
szy przykład pokory dadzą ludow i, mie
wając kazania w obcych kościołach. A jeżeli 
przełożeni, duchowni lub świeccy, przyjdą 
ich odwiedzić, ubogie ich domy i wąskie 
cele najwymowniejszym będą kazaniem i zbu
dują więcej niż piękne słowa.

Kozinowa siedmnasta.
Trzeba czynić ustępstwa duchowi czasu.

Brat Leon, towarzysz i spowiednik Świę
tego, widząc wznoszące się wielkie wspa
niałe gmachy, zupełnie • nieodpowiednie ści
słemu ubóstwu Braci M niejszych, chciał 
wiedzieć co o tem myśli święty, i wobec 
zgromadzonych braci zapytał go. Ten im 
odpowiedział: „Bracia m oi, pomnijcie do
brze co wam powiem: wielu braci naszych 
buduje dziśwspaniałe klasztory; po nas przyjdą 
inni nasi bracia, którzy wznosić będą wspa
niałe domy, które świeccy bogacze mo
gliby wybornie zamieszkiwać; sporządzą też 
sobie tuniki ciepłe i wygodne. Ja  zaś p ra
gnę, aby w ouczas, jak i teraz bracia moi 
chronili się od grzechu śm iertelnego.11

V V
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Rozmowa ośmnasta.
Grzeszy przeciw Duchowi świętemu, kto 

wstępuje do Zakonu ze złą ińtencyją.

Pew ien młodzieniec z L ulri, pochodzący 
ze znakomitego rodu, ale lekki i niestały, 
przyszedł ze łzam i, ale nie z pobożnością, 
popchnięty względami ludzkiemi, a nie du
chem Bożym do Joraci, prosząc o przyję
cie do ich świętego Zakonu. Ci zaprowa
dzili go do Świętego Franciszka. Wtedy 
młodzieniec począł płakać i z udanym za
pałem prośbę swą ponowił. Ale święty, 
który rozpoznał jego oziębłość i udawanie, 
głosem ostrym ale wzruszonym powiedział: 
„Nikczemny i zmysłowy człowieku, czego 
kłamiesz Duchowi świętem u, mnie oszu
kujesz? Ciało twoje tylko płacze, lecz 
duch twój daleki od Boga. Powróć do lu
dzi zmysłowych, bo niegodnym jesteś żyć 

l między duchow ym i, nie wiedząc co jest 
z ducha.“

V
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Rozmowa dziewiętnasta.
Trzeba dopomagać dobrodziejom Zakonu.

Święty nasz przepowiadał pewnego razu 
jednem u kapłanow i, doktorowi św. teolo
gii , że bracia powoli zaczną odstępować 
od zachowania reguły; ten zaś prosił męża 
Bożego o pozwolenie zamieszkania w je
dnym z takich klasztorów, w których re
gułę najlepiej i najściślej wypełniają, gdyby 
za jego życia to rozwolnienie miało miej
sce. Ojciec z dobrocią mu odpow iedział: 
„Wiedz, że sam Pan Jezus ci udziela, o co 
mnie prosisz.11 I położywszy rękę na jego 
głowie, zawołał: „Jesteś kapłanem  na wieki 
w edług porządku M elchizedecha.“

Rozmowa dwudziesta. i
Należy pocieszać smutnych i kuszonych; 
pokusa doświadcza Świętych, ale bywa 

dla nich wielce pożyteczną.

Jeden z uczniów świętego Franciszka, 
brat Bygieryjusz, częstych i ciężkich do
znawał pokus, —  które Bóg zsyłał na niego 

„dla podniesienia jego zasług, lecz niekiedy
w w[g)£> O................................     0-<&g)
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Tzaledwie, że nie wpadał w zniechęceń 

Pewnego razu będąc silniej kuszonym, rzekł 
sob ie : Pójdę do mego Ojca, jeżeli mnie 
przyjmie dobrotliwie, znakiem to będzie, że 
i Bóg dla mnie jest miłościwym; w prze
ciwnym razie wiedzieć będę, że jestem zu
pełnie opuszczonym. Udał się bezzwłocznie 
z Marchii w Ankonie do Assyżu, gdzie 
znajdował się Święty w pałacu biskupim, 
złożony chorobą, na którą u m arł Święty 
miał sobie objawiony powód podróży Ey- 
gieryjusza, i póseła na jego spotkanie dwóch 
towarzyszów sw o ich : Leona i Masse’a, mó
wiąc do n ic h : Idźcie powitać brata Rygie- 
ryjusza: ucałujcie go serdecznie; rozma
wiajcie z największą słodyczą, i powiedź
cie, że ze wszystkich braci na z iem i, jego 
najbardziej kocham. Ci posłuchali. Eygie- 
ryjusz czuje się wzmocnionym, a napeł
niony świętą radością, dziękuje Bogu za 
szczęśliwą podróż. Franciszek wiedziony du
chem miłości, zrywa się, obejmuje go za 
szy ĵę i m ów i: „Rygie ryj uszu, o synu mój, 
którego kocham, więcej nad wszystkich 
braci, tu na ziemi, najpierwsze miejsce 
trzymasz w sercu m o jem ; a czyniąc mu 
znak krzyża św. na czole i całując w to 
miejsce, mówiąc: Drogie moje dziecko, ta 
pokusa przyszła na ciebie dla twego do
b r a ; ale jeżeli nie chcesz tego rodzaju ko-u

X X
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t rzyści zbierać, ocl tej chwili nie będziesz 
już ani trapionym  ani kuszonym." O dzi
wo ! pokusa pierzchła, i nigdy więcej nie 
był kuszonym.

Rozmowa dwudziesta pierwsza.
Bracia Mniejsi powinni mieć wiele cier

pliwości w  przeciwnościach.

Jeden  towarzysz zapytywał go dnia p e 
wnego, co Bracia Mniejsi znosić powinni, 
i do jakiego stopnia ma dochodzić ich cier
pliwość, a brat ten wiedział jak cierpliwym 
był Święty Franciszek. Święty mu odpo
wiedział: Nie poczytałbym się za zakon
nika, gdybym nie był w stanie, jaki wam 
zaraz objaśnię. —  Dla wypełnienia obo
wiązku przełożonego, idę do chóru, gdzie 
znajduję zgromadzonych braci, tam głoszę 
im słowo Boże, wytykam wady. Ale bra
cia podnoszą się przeciw m nie, mówiąc: 
„Nie jesteś dla nas odpowiednim, i obo
wiązków przełożonego spełniać nie potrafisz. 
I  w rzeczy sam ej, jakże człowiek nieuczo- 
ny, prostak, nieświadomy, potrafi nami rzą
dzić. N a przyszłość nie miej zarozumiałości

( i
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nazywania się naszym przełożonym." Na- 
koniec wyśmiewają mnie, lżą i wypędzają. — 

Powiadam ci, nie miałbym się za Brata 
Mniejszego, gdybym słów tycli i innych 
nie słuchał z radością, w^ypogodzonem obli
czem, nie usiłując stać się świętszym. Bo 
jeżeli napełniony jestem  weselem, gdy oni 
wspominają o swych cnotach, postępach, 
pobożności, choć w tern ukrywa się dla 
mnie niebezpieczeństwo, o ileż więcej ra
dować się winienem z mojego postępu 
i zbawienia, gdym przez nich ganiony, bo 
wtedy wszystko jest zyskiem, a w przeło- 
żeństwńe łatwy upadek —  pochwała zaś mo
że stać się zasadzką. Pokorne poddanie du
szy szacownym jest nabytkiem."

— —
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Ave M aryja! Witej w radości
Gdy w łonie Twojem Syn Boży gości,
Ave M aryja! Niepokalana.
Za grzesznikami wstaw się do Pana.

Ave Maryja! Witaj w boleści,
Gdy Serce Twoje miecz w Sobie mieści;

I Ar'c M aryja! Bolesna, łzawa,
Pociesz strapionych, Matko łaskawa.

Ave M aryja! Witaj w jasności 
Niebios Ojczyzny, Bóstwa Miłości;
Ave M aryja! Do Serc przystani 
Wprowadź wygnanych wszechświata P a n i!

M . O. S.



FIORETTI
czyli

Kwiałeczki świętego F r a n c i s z k a  z Assyźu
Kronika średniowieczna.

(Ciąg dalszy, patrz: „Echo“ Nr. 10, z r. b. str. 577).

R O Z D Z I A Ł  XXXVII.

jak Chrystus przez wdanie się św. Franci
szka, błogosławi nawróconego, bogatego i 
szlachetnie urodzonego rycerza, który w y
dał mu się pełnym grzeczności i hojności, 
i jak następnie natchnął go pragnieniem 
wstąpienia do Zakonu Braci Mniejszych.

Sługa C hrystusa, św. Franciszek, pó
źnym wieczorem przyszedł, wraz z swym 
towarzyszem, do jednego bardzo możne
go i bogatego szlachcica; obaj bracia byli 
przyjęci jako aniołowie Boga, nadzwyczaj 
uprzejmie i z czcią głęboką. Szlachcic uca- 

. łował serdecznie Świętego, umył, otarł i u- 
v  " y
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całował mu nogi, i zapaliwszy na kominie 
wielki ogień, zastawił stół obficie i sam 
z wielką radością usługiwał gościom. Po u- 
kończonym posiłku, rycerz odezwał s i ę : 
Mój ojcze, mówi do św. Franciszka, jestem  
na twoje usługi, ja i wszystko, co do mnie 
n a leży ; kiedy będziesz potrzebował tuniki, 
płaszcza, albo innych jakich rzeczy, kupuj 
z całą swobodą, a ja  zapłacę za to najchę
tniej. Jak  widzisz, jestem  gotów zaopatry
wać wasze potrzeby i mogę to czynić, dzię
ki Bogu, który mnie obdarował dobrami 
ziemskiemi w wielkiej obfitości. Przez m i
łość tego, od którego je otrzymałem,, p ra 
gnę coś uczynić dla jego ubogich. Święty 
uczuł się wzruszonym tą uprzejmością, do
brocią i szlachetną ofiarą tego rycerza; od
tąd też powziął dla niego tkliwą przyjaźń, 
a wyszedłszy z jego domu, rzekł do swego 
towarzysza: „Zaprawdę, ten szlachcie byłby 
doskonałym zakonnikiem naszej reguły ; jest 
tak pełen poświęcenia, tak oddany Bogu, 
tak miłosierny i tak szczodrobliwy dla bli
źnich, a”przedewszystkiem dla ubogich, bo, 
wiedz o tem, drogi bracie, hojność jest przy
miotem boskim ; to dla tej przyczyny kazał 
on świecić słońcu tak dla grzeszników, jak 
i dla sprawiedliwych, i padać deszczowi tak 
na dobrych, jak na złych. Szczodrobliwość 
jest siostrą miłosierdzia; ona to sprawia, że
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znika nienawiść, że utrzym uje się przyjaźń. 
Poznałem w naszym znakomilym gospoda
rzu cnoty tak boskie, że byłbym  szczęśli
wym, gdybym go mógł mieć za towarzy
sza. Pójdę wkrótce i odwiedzę go; być mo
że, że podoba się Bogu poruszyć jego serce i 
natchnąć pragnieniem połączenia się z na
mi, i wejścia w jego służbę. Oczekując na 
tę chwilę, módlmy się, aby pragnienie to 
ożywiło jego duszę, i żeby Bóg udzielił mu 
łaski urzeczywistnienia takowego * O cudzie! 
w kilka dni później, gdy św. Franciszek 
modlił się w tej inteneyi, Bóg zbudził w du
szy szlachcica życzenie wyrzeczenia się świa
ta. Mój bracie, rzekł wtedy Święty do swe
go tow arzysza: pójdźmy odwiedzić naszego 
rycerza, bo mam niepłonną nadzieję, że o- 
becnie jego szlachetność nie ograniczy się 
na zaofiarowaniu szczodrobliwem dóbr jego 
ziemskich, lecz zaofiaruje równie samego 
siebie i zostanie jednym  z naszych. A kie
dy już zbliżyli się do domu szlachcica, rzekł 
Św ięty : „Powstrzymajmy się nieco i zanim 
wejdziemy, prośmy Boga, aby pobłogosławił 
naszym zam iarom ; będę modlił się do Je 
zusa Chrystusa, aby przez najświętszą swo
je  mękę, raczył udzielić nam tej łaski i od
dał nam, ubogim i nędznym, tę nową zdo
bycz, którą pragniem y oderwać od świata."

I
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T T"Mówiąc te słowa, począł' się modlić w miej-" 
scu, na którem mógł być bardzo łatwo spo
strzeżonym przez szlachcica. I  rzeczywiście, 
skutkiem boskiej dobrotliwości, szlachcic 
rzucił okiem w tę stronę i poznał wkrótce 
Świętego człow ieka; widział go, jak się mo
dlił żarliwie u stóp Jezusa Chrystusa, któ
ry raczył pojawić się wówczas i stać przed 
nim, a w obecnej chwili w calem cielesnem 
wyobrażeniu wzniósł się naci ziemię. Na ten 
widok szlachcic uczuł się wzruszonym przez 
Boga i ożywionym pragnieniem  zrzeczenia 
się świata; wyszedł natychmiast zę swojego 
pałacu, biegnie pełen zapału ku Świętemu, 
który się jeszcze modlił, rzuca się mu do 
nóg i błaga usilnie o przyjęcie go do licz
by braci, aby wraz z nimi oddał się poku
cie. Święty Franciszek, widząc że Bóg wy
słuchał jego modlitwy, i że rycerz prosi go 
o to, czego on dusznie pragnął, powstaje 
pełen radości, całuje serdecznie now.ego to
warzysza i dziękuje Bogu, że obdzielił jego 
Zakon tak szlachetnym rycerzem. Szlachcic 
mówi: „Ojcze, co mam teraz uczynić ? jestem 
zdecydowany, stosownie do twoich rad, od
dać ubogim to, co posiadam, ażeby się oswo
bodzić od wszelkiego starania się o rzeczy 
ziemskie i pójdę razem z tobą śladami J e 
zusa Chrystusa.“ Święty Franciszek rzeczy-
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wiście poleca mu pozbycie się wszelkich 
clóbr ziemskich, i rycerz, rozdzieliwszy wszy
stko, co miał, między biednych, wstąpił do 
Zakonu, który budował się jego pokutą, 
świątobliwością życia i jego pobożuemi roz
mowami.

(C. d. n.)



Rozmaitości.

Miłosierdzie w P a r y ż u * ) .
i i . •

W spaniały festyn wielkiego świata w P a
ryżu. Wysokie lustra weneckie odbijają 
blask tysiąca świec jarzących: pyszne smyr- 
neńskie kobierce zaścielają posadzkę, egzo
tyczne rośliny wonią rozkoszną napełniły 
powietrze salonów; przedstawiciele najlep
szego towarzystwa paryskiego gromadzą 
się około pani domu, która jaśniejąca urodą 
wśród tego przepychu z niezrównanym 
wdziękiem przyjmuje hołdy; tak było wie
czo rem — a rano? W  szpitalu przy ulicy 
rue Lourm el, ta sama kobieta, w skrom
nej, czarnej sukience, z krzyżem srebrnym  
na piersiach stoi u łoża starej żebraczki,

*) W yjątek z dzieła: „La charite privee a Fa- 
r is .‘ (Paryż, 1889. u H a ch e tte ’a.)
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A
trawionej straszną chorobą —  raka. Białe, 
delikatne ręce, czeszą bezkładny włos sta
rej kobiety, zaniedbanej, brudnej; wykwin
tna dama nie czuje wstrętu, bo miłość chrze
ścijańska i litość owładły jej serce, pełne 
poświęcenia.

Ta niewiasta, to „dama Góry kalwaryj- 
skiej." Któż są te pan ie?  Jakie ich cele? 
Przeczytajmy artykuł ich statutów: „Zgro
madzenie pań nie tworzy stowarzyszenia 
zakonnego we właściwem znaczeniu tego 
wyrazu, a członkowie nie zobowiązują się 
ślubami, czy to doezesnemi, czy w ieczystem i; 
jak również nie żąda się od nich, aby się 
rodziny, majątku łub wolności wyrzekły." 
Celem stowarzyszenia jest uświęcenie wdów 
przez uczynki miłosierne i pielęgnowanie 
chorych. Stowarzyszenie dzieli się na cztery 
klasy: 1) wdow}7, które mieszkają w szpi
talu, i poświęcają się jedynie pięlęgnowaniu 
chorych; 2) wdowy, które nie mieszkają w 
szpitalu, lecz o ile im czas i zatrudnienie co
dzienne pozwala, pielęgnowaniu chorych się 
pośw ięcają; 3) wdowy, które starają się 
o zwiększenie liczby członków i o pomno
żenie zasobów; 4) wdowy, które rocznie 
20 franków składki składają. Widzimy, że 
to stowarzyszenie jedynem  jest w swoim 
rodzaju. Panie zajmujące wśród świata wy
sokie stanowisko, nieraz blaskiem młodości,



m
#• •K-&
A A

urody i bogactw jaśniejące, gromadzą się 
na to, aby pielęgnować kobiety chore, bu
dzące w stręt i odrazę swojem cierpieniem 
straszliwym. Pierwsze stowarzyszenie, pow
stałe w Lyjonie roku 1843, było dziełem 
23-letniej kobiety, wdowy, p. Garnier. N a
zwę „dam kalwaryjskich“ otrzymało Zgro
madzenie od ks. Kardynała Arcybiskupa Ly- 
jonu M sgr. Lonald’a. Szczególniejszą uwagę 
zwraca na siebie jednakże Stowarzyszenie 
paryskie. W  roku 1873 um arł w Paryżu 
znany właściciel drukarni, słynnej na polu 
typograficznym, pan Jouffet. Śmierć uko
chanego małżonka zwróciła myśli pozosta
łej wdowy ku wyższym, świętym celom ; 
postanowiła założyć zgromadzenie „dam kal- 
waryjskich" na wzór lyjouskiego stowarzy
szenia. Inne wdowy przyłączyły się do tego 
szlachetnego zamiaru i w roku 1874 zało
żono szpital dla kobiet cierpiących na raka 
przy ulicy Leontine. W krótce zabrakło 
m iejsca: do budowli nie było miejsca, do 
kupienia nowego placu nie było środków. 
Lecz „damy kalwaryjs-kie“ nie zwątpiły 
i w imieniu cierpiących odezwały się do 
serc miłosiernych Paryżanek, i —  nie za
wiodły się. Jedna z pań oddaje wszystkie 
swoje dyjamenty pod warunkiem, że imię 
jej pozostanie nie wym ienionem ; inna wy
rzeka się kosztownej su k n i; panie, o któ-
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rych mówi cały Paryż, noszące nazwiska 
historyczne, których przodkowie, wraz z. Pio
trem  z Amiens, szli do Ziemi św iętej, by 
walczyć o grób Zbawiciela, oszczędzają we 
wydatkach na dom. toalety, konie i powozy, 
aby kilku tysiącami franków ubogich cier
piących wesprzeć.; pierścienie, naram ien
niki, kosztowności sypią się — dla bie
dnych. Cuda czyni potęga miłosierdzia chrze
ścijańskiego ! W krótce stanął wspaniały szpi
tal, w zdrowej okolicy, wśród ogrodu o sa
lach jasnych, obszernych, zaopatrzony we 
wszystkie wygody.

Z główną salą graniczy kaplica. Codzien
nie o 7 rano otwierają się główne drzwi, 
aby chorzy słuchać mogli Mszy św. Ileż 
tam serc boleścią trawionych uderzy w tej 
chwili goręcej i żywiej ku Tem u, który 
rzek ł: „Pójdźcie do mnie którzy cierpicie, 
a J a  was pocieszę!"

Śmierć tam obfite ma żniwo; 20 łóżek 
stoi w głównej s a li, 26 wypadków śmierci 
liczą rocznie. Na raka nie masz lek a rs tw a ; 
tylko miękka dłoń szlachetnych „P ań  kal- 
waryjskich" ulży ranie, tylko słowa owych 
Aniołów Miłosierdzia,, słow a miłości, po
ciechy, nadziei, na chwilę rozproszą mgły 
zwątpienia i smutku, które um ysł chorego 
zaćmiły. Du Camp, któremu zawdzięczamy 
szczegóły niniejsze, mistrzowskiem piórem 

^  22 V
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kreśli straszny obraz cierpień tych nieszczę
śliwych chorych na raka; nam (rudno 
przedstawić ten ogrom ludzkiej nędzy, tra- 
giedyją tego „padołu p ł a c z u g d y  przej
dziesz przez sale pełne chorych, kędy jęk 
cichy lub straszny krzyk boleści na prze
mian we dnie się rozlega i ciszę nocy 
mąci, możesz powiedzieć z wieszczem:

„Jak D ant przez piekło przeszedłem  za życia:11

Ale nie! To nie piekło: bo tutaj n a 
d z i e j a  w postaci „Pań Kalwaryjskich“ 
krzepi chorego i wskazuje mu koniec cier
pień i nagrodę za cierpienia w wieczności !

Skąd Czerpią siły te w ątłe, delikatne 
istoty do posług, budzących najwyższy 
wstręt ?

Codziennie rano panie klękają i wspól
nie mówią następującą m odlitwę:

„Racz, o Panie, chorym naszym dać cier
pliwość i rezygnacyją, a nam daj ducha 
w i a r y  i m i ł o ś c i . "  W i a r a  i m i ł o ś ć ,  
oto potężne czynniki, oto źródła poświę
cenia !

W ieczorem te same panie, po trudnej 
i ciężkiej dziennej pracy, zasiadają wspól
nie do najwięcej może przykrego zajęcia 
aby szarpie, bandaże i bieliznę krwią i ro
pą nasiąkłe policzyć, posortować i do pra
nia przysposobić. Białe, pieszczone rączki 
układają i porządkują odrażające przed-
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mioty, służące do opatrywania wstrętnych 
ran — wszystko z miłości do C hrystusa! 
Oto tajemnicza siła miłosierdzia chrześci
jańskiego !

Jesteśm y nad brzegami Bretanii. Sine 
bałwany Oceanu atlantyckiego biją z łosko
tem o granitowe mury portu Saint-Servan; 
cale otoczenie nosi piętno surowej powagi, 
którą też odznaczają się mieszkańcy wy
brzeża. Wzrośli wśród ciągłej walki z mor-, 
derczym żywiołem, który zbyt często po
chłania ich łodzie i jakby łzom wdów i 
sierót urągał, wyrzuca ciała rybaków, oj
ców, mężów i braci na piasczyste wybrzeże, 
zdają się mieszkańcy Bretanii w ciągłej 
chodzić żałobie; ciemny lub czarny ich 
strój. Lecz ci ludzie na pozór poważni, mil
czący, prawie surow i, mają serca miękkie 
i czułe, bo są nabożni, jak dziatki nie
winne; pod surową powierzchownością ukry
wa się dusza miłosierna, szlachetna, pełna 
współczucia. — A jak tam potrzeba miło
sierdzia chrześcijańskiego! tyle tam łez wy
ciska śmierć bezlitosna, tyle rodzin rybac
kich rok rocznie w nędzę pogrąża 1

W roku 1817 przybyła do Saint-Servan 
biedna dziewczyna, szukając służby; nazy
wała się Joanna Jugan. Dwadzieścia lat słu-

m .
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Iżyła u pewnej staruszki, po jej śmierci Jo 
anna wynajęła sobie pokoik na poddaszu, 
który stał się później sławnym, bo tutaj po
wzięła Joanna myśl założenia kongregacyi 
zakonnej „Siostrzyczek biednych" (lespetitcs 
soeurs des parnres).

Ostrą była zima w roku 1889— 1840. 
Wśród tej zimy, Bóg rozpalił w sercu Jo 
anny Jugan ogień bohaterskiej miłości bli
źniego. Pewnego dnia spotkała Joanna 
wdowę biedną, umierającą na ulicy z zimna 
i głodu ; zdjęta litością, wzięła wdowę ową, 
Annę Cbauviu, do siebie; wkrótce potem 
druga wdowa biedna znalazła przytułek na 
poddaszu u dobroczynnej sługi. W  izdebce 
tak było ciasno, że Joanna, aby szyć lub 
pracować, na schody musiała wychodzić.

Joanna Jugan, mając 000 franków uzbie
ranych w czasie służby, wynajęła domek 
w październiku roku 1841, w' miesiącu li
stopadzie miała już 20 chorych staruszek i  

wr koło siebie. Lecz skąd wyżywić tylu bie
dnych? Z miłości dla Chrystusa, Joanna 
poczęła zbierać jałm użnę „dla swoich dzie
ci". W czarnej, ubogiej sukience, z koszem 
na ręku, obchodziła codziennie miasto; 
była powszechnie znaną, szanowaną, nikt jej 
prawie nie odmówił w sparcia; przyjmowała 
w szystko: chleb, ser, stare suknie, obuwie, 

„a wszystko zużyć umiała dla biednych;,,
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gdy w domu nakarmiła biedaków niedołę
żnych, sama żywiła się resztkami ich obia
du. Szlachetne poświęcenie ubogiej dzie
wicy poruszyło wszystkich; podarowano jej 
dom, a w roku 1844 już 65 starców zna
lazło w nim p rzy tu łek ; akademija francu
ska uczciła Joannę „nagrodą cnoty" z za
pisu M ontyona, w ilości 3000 franków. 
W krótce przy pomocy księdza Le Pailleur, 
wikarego z Saint Servan, dzieło miłosier
dzia nabrało pewniejszych podstaw ; 1’abbe 
Le Pailleur ograniczył je wyłącznie na 
pielęgnowanie chorych starców. Joanna, 
pełna pokory, ustąpiła kierownictwa swo
jego dzieła inteligentniejszej siostrze, Maryi 
Augustine, która do dziś dnia jako przeło
żona gieneralna kieruje kongregacyją „Sio
strzyczek." Obecnie 4000 Sióstr w 242 do
mach pielęgnuje 24.000 starców, niewiast 
i mężczyzn ! W  Paryżu samym posiadają 
„Siostrzyczki" pięć domów (w roku 1889), 
w których 1200 osób znajduje opiekę i 
p rzytułek; 100 Sióstr zajmuje się niemi 
troskliwie. Siostry spełniają wszelkie mo
żliwe posługi starcom, z których wielu nie 
potrafi nawet jeść o własnej sile; surowe 
dla siebie, anielską cierpliwością otaczają 
swych pupilów: ubierają ich, żywią, kładą 
do snu, w godzinę śmierci modlą się z ni
mi ; zmarłych do trum ny kłada na wieczny -

1 ‘ Ł ł
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■spoczynek i pamiętają o duszy, o której 
prócz nich , nikt więcej nie pam ięta na 
świecie. Ponieważ żaden dom „biednych 
Sióstr" nie ma stałego dochodu, dlatego 
żyją jedynie z jałmużny. Jak  niegdyś Jo 
anna Jugan  w Saint Servan wśród śniegu 
i mrozu, wśród wichru i słoty chodziła, że
brząc od domu do domu, tak dzisiaj cho
dzą jej „Siostry." Codziennie Paryż jest 
świadkiem miłosierdzia chrześcijańskiego i 
bezinteresownej miłości bliźniego tych Sióstr; 
po dwie Siostry wychodzą nad ranem  z ka
żdego z owych pięciu domów, i pukają do 
drzwi miłosiernych lu d z i, żebrząc dla bie
dnych starców;" nieraz miasto jałm użny 
otrzymują wyrazy wzgardliwe, szyderstwo,; 
nic ich nie odstrasza. W małym wózku 
jednokonnym , którego im. bezpłatnie do
starcza pewien szlachetny dorożkarz, Mau
rycy Bixio, gromadzą zapasy; nawet słynne 
paryskie przekupki nie szczędzą swych da
rów: kartofle, sałata, nawet szparagi i ka
lafiory idą do kosza Sióstr; kupcy dają ka
wę, cukier, ryż. Najdziwniejszym kontra
stem nędzy i bogactwa jest wózek „Sio
strzyczek", przed drzwiami wspaniałych re- 
stauracyj, salonów gry na bulwarach pa
ryskich ; resztki uczt lukullusowych, pular- 
dy, pasztety, pieczenie idą do kuchni „bie
dnych" ze stołów bogaczów', którzy spożyć

A l
^  , 0—43®



-  6 ?9 -
 —— ------------------------------=  -------—i *

T Tnie mogli z przesytu wytwornych potraw. 
Jakaż radość Sióstr, gdy mogą starcom do
bry kąsek przedłożyć, bo one same żywią 
się „resztkami resztek ze stołu biednych !“ 
Starcy śpią w ciepłych pokojach, na po
ścieli, Siostry w zimnej celi, na sienniku, 
to też śmierć zabiera wcześnie „biedne 
Siostrzyczki.“ Lecz nie braknie nowych po- 
stulantek. Ozem jest życie pełne ofiar 
i śmierć przedwczesna dla serc pełnych m i
łości bliźniego?

Y Y
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Listy Unitów.
(Z „ K u r y j e r a  P o z n a ń s k i e g o " ) .

S e  r y j  a I l i .

List XVII.

G ubern ija  Orenburslca, dnia 24 grndnia.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 

Kochany nasz Ojcze !
L ist pański odebraliśm y 20 grudnia z przesyłką 

10 rubli. Niech Bóg m iłosierny zapłaci niebem  za 
dobrą pam ięć. Ośmielam się donieść, że z łaski 
i m iłosierdzia Bożego zostajem y żywi do tego 
czasu na  tem  płaczliwem  w ygnaniu, choć życie 
nasze jes t tęskne i sm utne, bo jedno , żeśmy wy
gnani z rodzinnej ziemi naszej, a  po  drugie, nie 
widzim k ap łana  i nie słyszym  słow a Bożego i zo- 
sta jem  w śród dzikich narodów , że nie obserw ują 
dni św iątecznych, ani niedzieli. A do tego tu  jest. 
najw ięcej Baszkirów, a  ci nie m ają żadnej wiary. 
Zostajem y pod nadzorem  policyi i nie wolno nam  
się odłączyć od m iejsc -przeznaczonych; tylko z p o 
bliskimi sąsiadam i m ogliśmy się czasami \vidzieć. 
Życie nasze je s t trudne, bo zostaliśmy tułaczam i 
i żebrakam i na  tej tu  płaczliwej dolinie. Zeszłej 

^z im y  to naszych Braci połow a żyła za uproszonym^

'0 " '---------- '•------------------- --------------------------- S-iff
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ch lebem , ale i tu te jsi m ieszkańcy prosili rządu 
o wsparcie, bo nie mieli życia. Do tego takie tu 
były mrozy, że dla nas nie do w ytrzym ania, bo 
sięgały wyżej 40 stopni , a  zima trzym ała od 
W szystkich Świętych. Ale co praw da latosia zima 
to jest lekka i spokojna do tego czasu, i śniegu 
m ało. I dla nas jes t trochę lżej wyżyć, bo utrzy
m anie teraz pó ł n a  pół, co było zeszły rok, a  do 
tego i rząd od 20 m aja  daje nam  po kilka kopie
jek  n a  utrzym anie.

Dużo naszych Braci zostaje w obowiązku przy 
dworach, t. j. tych , którzy są w O renburgskim  po
wiecie, bo w Ujskim to dworów nie m a i nas 
tylko 2 rodziny tu  się znajdują, a rok  już z d ru 
gimi my się nie w idzie li, tylko listownie. — N aj
więcej wycierpieli ci, którzy zostali wywiezieni 
w roku 1887 w Czelabiński powiat, bo tych  trzy
mali rok  cały w jednej wsi i morzyli ich  na polu 
parę  miesięcy, a  ciągle nam aw iali, żeby przyjęli 
g run ta , ho były dla nas pobudow ane domy. Ale 
oni nie przyjęli gruntów  i nie poszli do owych 
dom ów. Morzono ich głodem  i nie dozwalano im 
rozpalać ognisk. Trzymali ich uwięzionych, a p o 
tem  nas i rozsiali po całej gubernii. — Tęskne 
jes t nasze życie. Rozłączeni jesteśm y od żon, od 
dzieci, albo żony od mężów są odłączone. Parę 
familij jes t takich, że nie m ają ani jednej b ia ło 
głowy, tylko sami mężczyźni. Niektórzy niczem  się 
nie trudnią, tylko przeżuwają ostatni grosz, bo co 
pra-wda, to w tych stronach  nie masz do czego 
się jąć . Żyje człowiek jakoby w pustyni. Ale m i
łosierdzie Boskie i tu  nad nam i, choć i d a l e k o  
m a m y  d o  d o m u  B o ż e g o ,  b o  l i c z ą  200 
wi o r s t  ............................................................

W ostatku kończę swoje pisanie i dziękuję śli
cznie Księdzu Dobrodziejowi za prezencik, bo co

V
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praw da w teraźniejszem  życiu to się bardzo przyda. 
Dopiero chciałbym  prosić łaski Księdza Dobro
dzieja, żeby Ojciec duchow ny w ysła ł nam  z parę 
książek, a  chciałbym  śpiew nika krakowskiego i 
kancyjonał i kilka różańców, a nawet, parę ob ra
zów; toby się wszystko przydało, bo nam  książki 
i różańce odebrali jeszcze w dom u, jak  nas za
bierali.

L i s t  XVIII.

G ubern ija  OrenbursJca, 28 grudnia 1889 r.

List Wasz pisany w kwietniu m ieliśmy szczę
ście otrzym ać w Wigiliją Bożego Narodzenia, o go
dzinie 5-tej w ieczorem , n a  który odpisujem  28 
grudnia 1889 r., a  jako  chrześcijanie katolicy w 
najpierw szych słow ach naszego listu wymawiamy 
te słow a:

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus !
W ielceśm y się ucieszyli, gdyśmy ten  list otrzy

mali i bardzośm y stę zdziwili, jak  wielkie i n ie 
przebrane m iłosierdzie Boskie nad n a m i, bo nie- 
tylko taki pocieszający dla nas list, ale i na  u trzy
m anie naszego m izernego życia pieniędzy 10 ru 
bli, za k tóre W aszej W ielebności wynagrodzić nic 
nie możemy, — będąc w takiem  u trap ien iu , tylko 
prosim  m iłosiernego Boga za dobroczynność W a 
szą, n iech  ze swego nieprzebranego m iłosierdzia 
wynagrodzi W aszej W ielebności, a  szczodrobliwą 
rękę n iech  P an  Bóg wynagrodzi tysiącznie, oraz 
wszystkim gorliwym katolikom , jako t o : panom  
i paniom , którzy pam iętają o n a s , my im w yna
gradzam y tę łaskę, polecając ich Bogu i tej Opie-
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kunce wszystkich ludzi, Najświętszej Maryi Pannie. 
Chociaż się to wyraża na tym kaw ałku suchego 
papieru , ale z chętnej życzliwości i gorącego serca.

A co W asza W ielebność pisze, żeby opisać o b 
szernie nasze powodzenie, to racyja tego taka. 
W początku tego prześladow ania Unii w roku 
1875 aresztow ano naszego starszego b ra ta  Ł u k a
sza, k tórego po w ytrzym aniu w krym inale w Bia
łej przez rok jeden , z wielu in n y m i, wywieziono 
w C hersońską guberniją. Nas czterech m łodszych 
pozostało w- dom ach sw oich, bo każdy z nas m iał 
osobny swó dom i gospodarstw o. I trapili nas na 
różne sposoby: egzekucyj, kontrybucyją i n iespra
wiedliwym swoim sądem  obdzierali, sądząc n ie 
sprawiedliwie : za śluby, żeby się rozłączali , lub 
w cerkwi śluby ponaw iali; na co m y się nie zgła
szali. Sądzili po 50 rubli kary — i ściągali z nas. 
A tak  sam o sądzili za chrzest i za pochow anie, 
jeżeli kto ich popów do niczego przyzywać nie 
chciał. Lecz gdy nie pom ogły żadne groźby i b a 
dania, postanowili wysłać nas w O renburgską gu
berniją. I tak w roku  1888, z trzeciego n a  czwarty 
dzień lipca , o dw unastej godzinie vy nocy, przyje
chało  dwóch naczelników ze 20 strażnikam i i ob- 

I stąpili nasze domy, nas wszystkich aresztowali. 
Zabrali Ł ukasza, żonę z có rk ą ; Elijasza z żoną 
i córką M aryjanną i synem  jego Ja n e m ; Grzego
rza a resztow ali, a  żonę jego z córką zostawili 
i natychm iast wygnali z dom u, a dom  zamknęli. 
Józefowi u m arła  żona dziewięć miesięcy przed
tem  i zostało dwoje dzieci : Andrzej 5 lat, a Oleś 
3 lata . W ięc Józefa aresztow ali, a  dzieci zostawili' 
w łóżku sam e, bez ojca i m a tk i , jak  biedne p i
sklęta w gnieździe. I  przyszła Józefa teściowa, 
czyli babka onych d z iec i, nieszczęśliwych sierót, 
i zabrała je  do siebie, a dom  zam knęła policyja.. 
Także i Maksyma żonę z dw om a dziećmi zosta-

Y
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wili w dom u i postąpili jak  z d ru g im i, a dom 
zamknęli.

I tak  nas aresztow anych przywieźli do krym i
na łu  w Białej. Tam  trzym ano nas trzy doby. 
W niedzielę po nieszporach przysłano konwoj- 
nych , odprow adzono nas na  foksal, razem  8 r o 
dzin. T am  zakuwano nas w kajdany i tak  wieziono 
do Smoleńska, gdzie byliśmy w krym inale 3 doby. 
Stąd pokutych w żelazach powieźli nas do Mo
skwy, gdzie byliśmy też 3 doby. W Moskwie n a 
czelnik e ta p u , daj m u Boże zdrow ie, nie kazał 
konwojnym  nas kuć w żelaza, naw et w wolne 
wagony bez krat nas posadził. 1 tak  jechaliśm y 
do m iasta Rażeska *), gdzie byliśmy w krym inale 
2 tygodnie. Stam tąd do Penzy, i tam  byliśmy trzy 
doby. Z Penzy do Tam ary, a tam  byliśmy jedne  
dobę, a stam tąd do O renburga. W O renburgu m ie
liśmy być jed en  tydzień, a stąd piechotą mieli nas 
odpraw ić do Czelaby**), jeszcze 800 wiorst za 
O renburg. Tym czasem  przebyliśm y już jed en  ty 
dzień, a nas nie odsyłali, bo gubernator odebrał 
telegram y z Czelaby, że c i , których wywieziono 
w roku 1887, nie przyjęli tam  dom ów  i ziemi.

Tymczasem  przyszedł do nas do krym inału j a 
kiś urzędnik i py tał nas się : dokąd wy jedziecie? 
Na to my m u odpow iedzieli: my sam i nie -wiemy, 
gdzie nas wiozą. W ięc on n a  to  : W as wiozą do 
Czelaby, bo tam  wam  rząd pobudow ał dom y i 
naznaczył ziemię. Czy wy zgłośni przyjąć domy 
i ziemię w Czelabińskim powiecie ? •— My mu o d 
powiedzieli , że my tu  żadnych dom ów ani ziemi 
nie żądamy, bo my m am y swoje domy i ziemię 
swoje w łasną, której nikt nie m a praw a zabierać.—

® hS .   —   —

*) Rjażańsk, albo Rjazan.
**) Czelabińsk.

V V
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f TNa to on zaczął długo nas nam awiać i zachwa
lać, że to miejsce bardzo dobre i urodzajne, ale 
my mu n a  to pow iedzieli: żeby ta  ziemia złote 
kłosy rodziła, to ona jednak  nam  niepotrzebna, 
bo w ojujem y za Kościół i religiją katolicką, a nie 
za ziemię. Z tem  on i poszedł.

Później w dwa tygodnie przyjechało za nam i 
do nas jeszcze 8 familij, z którem i przyjechało 6, 
z ty ch , którzy byli w Chersońskiej g u b ern ii, bo 
się zjechali na drodze. I tak  nas było wszystkich 
familij 16 w Orenburskim  krym inale. — Po kilku 
dniach znów przyszedł do nas tenże sam  naczel
nik i p o w ied z ia ł: Posyłaliśm y do Petersburga  i o- 
trzym aliśm y taki telegram  : M inisterstwo w am  pi
sze, żebyście wy koniecznie wzięli dom y i ziemię, 
która naznaczona wam  jes t w Gzelabińskim pow ie
cie. — My odpow iedzieli, że nie chcem y żadnej 
ziemi ani dom ów. W tedy m ó w ił: do trzech razy 
powiedźcie to : jeżeli nie chcecie, to rząd więcej 
nie będzie budować. My i trzeci raz odpowiedzieli, 
że nie chcemy. — Mówił tedy, żebyśmy się na to 
podpisali, ale my się podpisywać nie chcieli i od 
powiedzieliśmy mu, że nas już Od 20 lat łap ią  na 
podpisy, ale my żadnych podpisów  nie dawali, 
i na  to  się też nie podpiszemy. Pow iedział nam 
tedy: lepiejby wam było, gdybyście wzięli ziemię 
w Czelabie, bobyście byli wszyscy w kupie, a tak 
to was rozdzielą i rozeszła po jed n em u  między 
taki naród, że ich m owy nie poznacie. My odpo
wiedzieli : — wola w asza ! I z tem  poszedł.

Po wytrzym aniu nas przez trzy tygodnie w Oren- 
burgskim  zamku, po tych wszystkich badaniach, 
rozporządzili, żeby nas 16 rodzin rozesłać po O ren
burskim  powiecie, i to po jednej familii po ró 
żnych wsiach. 1 tak  codzień po dwie familije od
prawiali ze zamku i na  podw odach, czyli na  fu r
m ankach wieźli do stanowego, a od stanowego

k i«  g>-0-------------------------------------------------------------------

635 —
15^-0—■■“      .



-  086 —
#-5-------------------------------------------------- =------- -£•)#
\ A
rozłączali, jedne  familiją w jednę  stronę o wiorst 
40, a drugą familiją w drugą stronę o w iorst 40, 
albo i więcej ; dlatego, żeby jedni z drugimi nie 
rnogi się widzieć i naradzić się ze sobą. Kaęmowe 
wydawali przez całą drogę aż do Stanowego, a od 
Stanowego odprawiali na oznaczone miejsca, i kar
m owych pieniędzy już nie dają.

I tak nas przywieźli w sieło, czyli do w si.....
przed kaneelaryją, i zdjęli nasze tłom oczki. My nie 
wiedzieli co ze sobą począć? Urząd wiejski rozpo
rządził się i dali nam  kw aterę na  noc do rozpo
rządzenia. Na trzeci dzień 20 września przyjechał 
gubernator do kancelaryi, bo objeżdżał po wszyst
kich gm inach i przeglądał papiery. My przystąpili 
do niego i m ówim y: W asze Prewoschoditelstw o, 
pom iłujte, kak my budiem  żyti ? — A on nam od
powiedział : nie chcieliście słuchać i nie powino- 
waliście sią swojem u Naczalstwu, więc was tu  w a
sze Naczalstwo przysłało. Dawali wam  w Gżelabie 
ziemię i domy, wyście nie przyjęli i podpisać się 
nie chcieli; więc teraz żyjcie jak  chcecie. — 1 za
kazał, żeby nam  ludzie n ie dawali kwatery. Więc 
nasz gospodarz w yganiał nas codzień i m ów ił: idź
cie sobie, najm ujcie kwaterę, bo ja  was trzym ać 
nie będę. — My mu na to  odpow iadali, że my tu 
żadnych kw aterów  nie chcemy i najm ow ać nie b ę 
dziemy. Jak chcesz, to  wyrzucaj nas. — On wy
trzymawszy dwa tygodnie w takiej sprzeczce, n a 
reszcie wziął nasze rzeczy i wyrzucił na ulicę. S ta
rosta  sielski przyszedł i da ł nam  inną kw aterę. 
Z ebrał potem  sielski schód ') i u radzili, żeby nam  
nająć obszczeską 2) kw aterę za 0 rubli do W ielka
nocy.

’) Grom adę wiejską.
2) Gromadzką.

-----------------------------------------------------
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T TNa to zgłosiła się pew na gospodyni, i s ta rosta  
sam  jej zapłacił. I tak  wszystkim naszym  braciom , 
po wszystkich wsiach, zostały zgodzone kwatery 
do W ielkanocy. Aleśmy na tej kwaterze ucierpieli 
niem ało, bo i konia zaraźliwego w prow adziła do 
chałupy, co gdy się rozparzył, tośm y wszyscy po 
chorowali na  głowy. Ale gdy przyjechał urjadnik , 
tośm y się poskarżyli i więcej nie pozwolił trzymać 
tego konia w chałupie, tylko go zastrzelić. Ale 
owce i cielę trzym ała całą. zimę w chałupie, a jesz
cze do tego rano i wieczór w prow adzała krowę 
do chałupy, żeby ją  wydoić. Cośmy ucierpieli za
duchu i ch łodu, to  ani się da opisać, bo nie po 
zwalała palić ; tylko co się ugotow ało, a  nieraz n a 
w et się nie ugotow ało, i musieliśm y jeść na  pó ł 
surowe. A do tego by ła  zeszłego roku straszna 
zima. Mrozy na 41) stopni i więcej, tak  że w dzień 
woda w chałupie zam arzała. A przytem  brudu  było 
tyle, żeśmy się z niego ledwo w m iesiącu czerwcu 
(1889) oczyścili. Bo gdy nadeszła  W ielkanoc, od 
każali nam  kw aterę i przyniewalali nas, żebyśmy 
sam i najm ow ali, aleśmy nie chcieli najm ować. 
Więc po przewodniej niedzieli 29 kwietnia 1889 r., 
wzięli nasze tłom oćzki i wyrzucili n a  ulicę. W tedy 
my, tak  jak  staliśmy w jednej koszuli i jednem  
ubraniu, zostawiwszy wszystkie rzeczy na ulicy, po 
szliśmy o 35 wiorst do stanow ego. T am  też miesz
kają nasi Bracia, dwie rodziny z Siedleckiej guber
nii w kancelaryi, jedna z W łodawskiego powiatu, 
ze wsi Tyśmiennica, Łyskowscy i druga z powiatu 
Janowskiego z Ogrodników, Filipinki. W ięc my do 
nich zaszli i tam  byliśmy u  nich pięć tygodni. Przy
szedł wreszcie stanowy i powiedział nam  : marsz
do  Ale my pow iedzieli: nie pójdziemy, bo nas
tam  wyrzucili. — A gdzież wy pójdziecie ? My od
powiedzieli : gdzie nas oczy pontosą. — Później za
w oła ł nas do siebie, dał nam  furm ankę i wypra-

X
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w ił nas na to sam o m iejsce do . . . .  i nap isał do 
Starosty, żeby nam  da ł kw aterę. Ale nam  kwatery 
nie dali, tylko m ów ili, żebyśmy po tygodniu z ko
lei chodzili od chałupy do chałupy. My na to przy
stać nie chcieli, tylkośmy pow iedzieli: dajcie nam  
kw aterę osobną, bo tak nie chcem y. R óbcie z nami 
co chcecie, wyrzucicie nas, to my znowu pójdziemy 
do stanowego. I tak  mieszkam y od 1 czerwca w kan- 
cellaryi. Odzienie nasze, któregośm y sią odrzekli, 
zabrane było z ulicy do kw atery i było wszystko 
w całości.

Go się zaś tyczy naszego życia, to bardzo tru 
dne, bo zarobku nie m am y żadnego. Panów  tu nie 
ma, tylko sam i chłopi, i też biedno żyją i samiby 
poszli na  zarobek, ale niem a gdzie. Tak więc ni- 
czem się nie zajm ujem y. Żyjem y z Opatrzności Bo
skiej. Czasem wyprosim y kawałek chleba i to b a r
dzo m ały; z dom u czasem przyślą przyjaciele i to 
m ało, bo gotówki nie było, bo Moskal wciąż nisz
czył. Nareszcie i gospodarstw a posprzedaw ał, a nam 
nic nie daje. Z pow odu ciężkiej zimy mamy dość 
cierpienia, bo odzienie i obuw ie nam  zupełnie się 
zdarło , a na  obliczu i ciele wyglądamy tak m izer
nie, że jeżeliby dopiero nas pow rócili, toby nasze 
rodaki nas nie poznali, bo z wielkiej tęsknoty, 
chłodu i głodu krew  w nas pom arła.

T u  opisaliśmy tylko swoje pow odzenie, ale ró 
wnież wszyscy wygnańcy cierpią jedno  i to samo. 
Są tu  zaś następujące rodziny, oprócz nas.... Od 
nas o 40 wiorst m ieszkają z gubernii siedleckiej,

! z Bialiskiego pow iatu ze wsi Bokinka, familija Ł o 
je  w sk ich , sk ładająca się z 7 dusz we wsi Miki- 
tina. T ych wyrzucili w m iesiącu m aju z kw atery 
i w a l a l i  s i ę  p o d  p ł o t e m  c a ł e  l a t o .  Jesz
cze do tego i chorowali. Ale teraz  dla strasznej 
zimy nic o nim  nie wiemy. W drugą stronę jes t 
wieś M ichajłówka, i tam  mieszka 80-letni starzec

A
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Łysko wski ze swoją, rodziną i czeladzią 12 dusz, 
z gubernii siedleckiej, pow iatu W łodawskiego, ze 
wsi Tyślnienicy. N adto mieszka tam  druga famiłija 
Filipinki, 7 dusz, ze wsi Ogrodnik pow iatu Ja 
nowskiego

Na uroczystość zesłania D ucha świętego przy
wieziono o godzinie 10 w nocy narzędzia ogniowe, 
pozam ykano d rzw i, otworzono okno, i tak  ich zlali 
wodą, że m ałe dzieci m ało co nie pom arły ze 
strachu. Nadto jest tu  jeszcze ze siedleckiej gu b er
nii, pow iatu  Bialskiego ze wsi D okudow a, famiłija 
Chwedoruki 8 dusz, we wsi Rom anów ka. Dalej we 
wsi A leksandrow ka je s t famiłija Charycki, 10 dusz 
z pow iatu  Bialskiego, m iasteczka Łomazy. Z po 
wiatu Janow skiego ze wsi Szpaków, m ieszka we 
wsi K itajjam  fam iłija Piotrow skich, 3 dusze. Z po 
wiatu W łodawskiego ze wsi Jam y, famiłija Abra- 
mik 5 dusz, mieszka we wsi Taczki. We wsi Die- 
dowo mieszka famiłija Kosowskich, 7 dusz, z po
wiatu W łodawskiego, wsi Polubicz. W e wsi •lar- 
m ołów ka mieszka famiłija Panasiuki, 7 dusz, z W ło 
dawskiego powiatu, ze wsi Laski. W e wsi Tarzlie 
m ieszka famiłija Liszewskich, z pow iatu Bialskiego, 
z m iasteczka Łomazy. Fam iłija Tem icki ze Szpa
ków, pow iatu Janowskiego i druga famiłija We- 
reszki, także ze Szpaków. Jan  Łysko z Tyśrnie- 
nicy, pow iatu W łodawskiego, famiłija Jarosiuk, ze 
wsi Dziadkówskich, i famiłija Marczuk — o tych 
pięciu familijaeh nie wiemy, w jakich wsiach m ie
szkają, bo są w dalekiej odległości od nas.

A co W asza W ielebność pyta, jaka tu okolica, 
jak ie  budowle i n a r ó d : to ziemia tu  nierów na 
i góry ogrom ne. Lasów jednakże tu  nie masz, tylko 
m iejacam i zarośla i to bardzo rzadkie. Po większej 
części palą też gnojem. Budynki są bardzo m izerne, 
budow ane z okrąglaków, i to bardzo cienkich, ob
rzucone gliną i kurne, t. j. nie m ające kominów'.

ł  V
®-<c-------------------------- —-----------■ ' - ---------



m
690 —

S todół i chlewów dla dobytku żadnych nie ma. 
N aród tu  bardzo biedny, bo były wielkie n ieu ro 
dzaje. P odatków  zaległych w każdej wsi po kilka
dziesiąt tysięcy rubli. Za odzienie służą im  zimą 
i latem  kożuchy. Kobiety noszą bez żadnej formy 
szyte, z białego sukna tak zwane szuszpany. Za 
obuwie służą im łapty , które rob ią  z lipowych łyk. 
Ziemi upraw iać wcale nie umieją.

Gdzie nas porozstaw iano ? W szystko po takich 
wsiach, gdzie je s t cerkiew  i naród prawosławny, 
i rozm aw iają po rosyjsku. Ale oni religii swojej 
zu p ełire  n ie spełn iają. Św ięta i niedzieli nie święcą, 
a  pow odem  do tego są ich popy. Bo nietylko, że 
ich nie nauczają, ale i sami w niedzielę i święto 
zbierają swoich parafijan i posyłają ich kosić i żąć 
i na  różne roboty, i sam i nad nim i dozorują. A za 
to im  nie płacą, tylko wódką częstują.

Oprócz praw osław nych, je s t wiele innych lu 
dów, jako  to : T atary , Baszkiry i Kirgizy, (które 
wyznają m ahom etańską wiarę). A z praw osław nych 
jeszcze przechodzi dużo do innych sek t, jako to : 
M ałakanów, Sztundystów, Ghłystów, Skopców, k tó 
rzy praw osław nych popów zupełnie nie uznają. Te 
sekty m ówią rosyjskim  językiem . Ale Mordwiny są 
praw osław ni, a rozmawiają między sobą po in 
nem u, że r o z e b r a ć  nie można. Czuwasy są p ra 
wosławne, a  rozm awiają pe tatarsku.

Zim a n asta ła  u nas od 26 października. Śniegu 
wiele, a m rozu do 40 stopni.

Co W asza W ielebność pisze, jakim  sposobem  
dostali się ci, którzy byli w Chersońskiej gubernii 
do Orenburgskiej, to je s t tak a  racyja. Gdy nas 
aresztowali w dom u, to ich w tenczas aresztowali w 
Chersońskiej, także się jedn i zjechali z nam i w d ro 
dze, a innych przywieźli później na  oznaczone m ie j
sce. Tak i naszego b rata  przywieźli za nam i w dwa 
tygodnie.

i — .—  ------------ .---------------------------------------------
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Kończąc ten  lis t, upadam y do nóg Waszej W ie- 
lebności i dziękujemy za pamięć, pozostajęcy na  
wygnaniu.

 ---

Kroniczka.

P o ls k a .  ( K a z a n i e  ks .  A r c y b i s k u p a  
F e l i ń s k i e g o  we Lwowie).

Kazanie i wotywne nabożeństwo ku czci Naj
świętszej Panny Maryi, jako Królowi Po lsk i, z n ie
zwykłą odbyło się uroczystością, 4 m aja r. b. w 
katedrze lwowskiej. Sumę z w ystawieniem  N aj
świętszego Sakram entu  celebrow ał ksiądz] A rcy
biskup Morawski. R ada m iasta, korporacyje ręko
dzielnicze i liczne stowarzyszenia w ystąpiły gremi- 
jalnie. Bractw a procesyjonalnie przybyły z ch o rą 
gwiami z innych kościołów . W zruszenie powsze
chne zapanow ało, gdy n a  am bonie ukazał się sę 
dziwy, czcigodny Arcybiskup w arszaw ski, ksiądz 
Feliński. Każde jego słowo poryw ało. Śm iało rzec 
m ożna o tem  wzniosłem  kazaniu, co sam  m ówca 
rzekł o ślubach Jan a  Kaźmierza, że w n iem  m ie
ści się cały program  działania narodow ego. Że 
i poruszająca dziś wszystkich spraw a socyjalna 
znalazła w niem  wyraz odpow iedzi, zbytecznem 
byłoby nadm ieniać. Śm iało powiedzieć m ożna, że 
tej doniosłości kazania Lwów jeszcze nie słyszał.

Po nabożeństw ie Najprzewielebniejszy celebrant 
zaintonow ał starożytną pieśń „Bądź pozdrow iona", 
k tó ra  w zniosłem i słowy oddaje bóle, cierpienia 
i nadzieje „Polskiej korony.“ Na ratuszu, jako w 
dzień krajowych uroczystości, pow iew ała chorą
giew.

A  A
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Podajem y streszczenie tej pięknej nauki za 
Przeglądem ."

Podczas uroczystego nabożeństw a w naszej ar- 
chiktetdrze, odprawionego wczoraj na pam iątkę 
ślubów Kazimięrzowych, w ygłosił ks. Arcybiskup 
Feliński kazanie, którego myśl głów na dotknęła 
stanu społecznego w całej dzisiejszej Europie. Oso
bistość kaznodziei, znanego z głębokiej nauki, 
m ęczeństw a za wiarę i patryotyzm  , potęguje zn a 
czenie tej mowy, lak  bardzo aktualnej. Dlatego 
sądzimy, że je s t pożyteczna, aby bodaj przybliżoną 
treść  jej poznało całe nasze społeczeństw o. Za 
możliwą n iedokładność streszczenia tej pięknej 
nauki, przepraszam y z góry Dostojnego byłego 
A rcybiskupa warszawskiego.

Jest pew ne podobieństw o m iędzy dzisiejszym 
stanem  społecznym  całej Europy, a tym, jaki ob
jaw ił się w Polsce, w środku siedm nastego s tu 
lecia. Jak u  nas wtedy, tak  dziś wszędzie niemal 
ruch  z do łu  ją ł  wstrząsać organizm em  państw o
wym, atakując rów nocześnie wszystkie podstawy 
chrześcijańskiego bytu. Inne były środki walki 
i inne jej objawy wówczas, a  inne są dziś, lecz 
pierw sza przyczyna jej zawsze ta  sam a : oddalenie 
się społeczeństw  od ewangielicznej reguły  życia, 
zanik poczucia sprawiedliwości w stosunkach co
dziennych, brak chrześcijańskiej m iłości bliźniego. 
Gorzej naw et je s t dziś, niż było w siedm nastym  
wieku w Polsce, chociaż w tedy zdawało się, iż 
cała Rzeczpospolita leci nieuchronnie w jakąś n ie 
znaną o tchłań, a dziś państw a jeszcze m ocno sto 
j ą ;  gorzej je s t ,  bo nie m a ówczesnej gorącej 
wiary, k tóra z niczego, co pod zmysły podpada, 
um ie w spaniałe gm achy budow ać i przenosić góry. 
W idoczny jes t skutek tej różnicy: dziś szamocą 
się społeczeństw a, szukając ratunku od nadciąga
jącej katastrofy, kują jedne  praw a których celem
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złagodzenie im petu  burzy, i kują p raw a inne; n a 
kładające policyjne ham ulce ; pierwsze nie zado- 
w olniają, bo nie m a kresu żądaniom  tam , gdzie 
jedynym  celem życia je s t używanie ; drugie d ra 
żnią ; w rezultacie — coraz większa niepew ność 
i coraz większe niebezpieczeństw o ; natom iast Pol
ska, zawsze katolicka i wierząca szczerze, wnet 
znalazła lekarstw o skuteczne, jak  to się zaraz oka
zało na  skutkach. Król złożył koronę w ręce Ma
tki B osk iej, co znaczyło, że pragnie, aby w Rze
czypospolitej zapanow ała taka sprawiedliwość i o- 
pieka nad m aluczk im i, iżby Królowa nieba m ogła 
być Królową naszej ziemi. Do tego ak tu , jakby 
jego podkreślenie dołączył król przysięgę, że b ę 
dzie się sta ra ł o polepszenie doli pracującego lu 
du, a Stany przyłączyły się do owej przysięgi. 
Zaraz potem  inny duch w stąpił w cały naród, 
m oc w nim  pow stała ogrom na, zdolność do czy
nów  bohaterskich , i oto z potopu wyszła Polska 
zwycięzko. Za sam ą dobrą in tencyją, za samo zro
zum ienie, gdzie są jedyne  środki ra tu n k u , naród 
Otrzymał nagrodę.

Lecz Kazirnierzowe śluby nie były spełnione, 
przepisanego lekarstw a nie użyto, i oto choroba 
dalej się rozw ijała i w końcu doprow adziła nas 
do straszliwego upadku. Nie narzekać nam  n a  n i
kogo specyjalnie, bo wszyscy byli w in n i; nie n a 
rzekać nam  na przodków naszych, bośm y i my 
winni — ich krwią jesteśm y, ich  ciałem , spadko
biercam i sławy i b łędów  w równej mierze. Św iad
czą współcześni a przytom ni ślubom  Kazimierzo- 
wym, że podczas dokonywania ich, zgasła sam a 
przez się jed n a  św ieca na  ołtarzu, zaś pod koniec 
nabożeństw a znów sam a się zapaliła. Dziwny ten  
wypadek zaraz wrzięto za złą WTÓżbę, wytłóm a- 
czono tak, że śluby długo nie będą spełnione, ale 
przecież koniec końców  nastanie chwila, w której
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Matka Zbaw iciela będzie m ogła objąć rządy tego 
królestw a. Może już jesteśm y bliscy tej chwili, bo 
oto widzimy w naszym kraju  pow stające stow a
rzyszenia, owiane iście Bożym duchem , prawdziwe 
Boże cze lad k i, w k tórych pospołu  pracu ją  możni 
i znam ienici z ubogim i i nieznanym i, a  pracują na 
rów nych praw ach, w ypisanych w kodeksie chrze
ścijańskim.

Tu Arcypasterz w ym ienił te Boże czeladki, ale 
że są to insty tucyje pryw atne, uchylające się od 
rozgłosu, przeto ogłaszać ich w dzienniku bez u p o 
ważnienia nie m am y prawa.

Przechodząc do r o b o t n i c z e j  k w e s t y i, 
będącej na dobie, A rcypasterz podniósł ch arak te
rystyczną jej cechę : wszędzie m ówią o praw ach, 
wszędzie dopom inają się ich ró w n o śc i, i to jes t 
całem  dążeniem  tego ruch u , a  nigdzie nie zażą
dano m iłości bliźniego. Tym czasem  nie równe 
prawa, lecz tylko ta  m iłość może pom yślnie roz
wiązać kwestyją. T rzeba stosunku płynącego z re 
ligijnego serca. Każdy obowiązany je s t pracow ać 
n ie  to m inim um, które sobie wywalczył, ale tyle, 
ile tylko może, aby oddał ziemi wszystko, co od
dać jes t w stanie. Każdy powinien wynagradzać 
pracę nie tak, jak  koniecznie m u s i , ale z całem  
uwzględnieniem  indywidualnych potrzeb p raco 
wnika. Rów ności pracy i zapłaty  być nie może, 
jeżeli chcem y doprowadzić do możliwego zadowol- 
nienia. Społeczeństw o — to wielka rodzina, która 
też je s t  jego węgielnym  kam ieniem . W ięc jak 
w rodzinie wiekowy dziadek, już niezdolny do 
pracy, albo słaba dziecina, otrzym ują pokarm u 
i wygód nie mniej, lecz zazwyczaj więcej od sil
nych, pracujących członków tej grom adki, tak  też 
powinno być w społeczeństw ie. Na to nie może 
być kodeksowego przepisu, żaden parlam ent nie 
zdoła ująć tśj reguły  w jakąś praktyczną norm ę —
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osiągnąć to m ożna t y l k o  r o z b u d z e n i e m  
m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o  i p o c z u c i a  s p r a 
w i e d l i w o ś c i .  Z tego w ynika, że ra tunek  od 
nadchodzącej katastrofy każdy z nas ma pod ręką, 
niech więc nie ogląda się na  rządy i parlam enty, 
od nich wyczekując wszystkiego, lecz niech sam 
się rządzi podług m iłości bliźniego, niech  czyni, 
co każe Duch Boży, a całość sam a się złoży.

T ak m ów ił ks. Arcybiskup Feliński, mąż św ia
tły , bardzo doświadczony przez cierpienia, i sędzia 
stanu społecznego, wytrawny, bo wiedzę zespolił 
z gorącą m iłością Ojczyzny i oprom ienił gorejącą 
wiarą. R ecepta jego tak. p rosta , że dziwić się 
trzeba, dlaczego od razu wszystkim nie przyszła 
na myśl. Ale powtarza się tu  sta ra  h istoryja  z Ko- 
lum bow em  jajem  : praw da jes t zawsze najprostsza 
i leży najbliżej, ale my jej szukamy daleko i m n ie
mamy o niej, że je s t bardzo skom plikowana, do
stępna tylko arcym ędrcom . Dla nas, zagrożonych 
w narodow ym  bycie,' ruch  społeczny idący z dołu, 
z groźbą przewrotów , je s t o wiele niebezpieczniej
szy, niżeli dla innych n a ro d ó w : gdy one, choćby 
całkiem  przeform owane, zawsze przecie zostaną 
przy życiu, my łatw o możemy wyzionąć n a rodo
wego ducha, bośm y podobni do ciężko chorego, 
który tylko w spokoju w raca do zdrowia. Dla nas 
więc n asta ła  ostatnia chwila spełn ien ia  ślubów 
Kazimierzowyćh. To nam  przypom niał ks. Arcybi
skup Feliński — dzięki mu za to!

2. ( I ł o w y  g w a ł t ) .  Z D ubna na W ołyniu 
otrzym ał „P rzeglądi: następujące don iesien ie: 

Ostatni w naszym kraju  klasztor żeń sk i, na le 
żący do reguły św. Franciszka, gdzie znajdow ały 
się zakonnice ze wszystkich innych pokasow anych 
już klasztorów, teraz zam knięto n a  rozkaz rządu,
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który polecił obrócić zabudowania klasztorne na 
szpital wojskowy. Rozkaz w ykonano natychm iast, 
zakonnice . wywieziono, lecz doniesiono rządowi, że 
jed en  szpital wojskowy już je s t w Dubnie, a drugi 
byłby zbyteczny. W skutek  tego nadszedł z P e 
tersburga rozkaz:

„Zabudow ania klasztorne przerobić na  więzie
nie."

I tak się sta ło . Cywilizacyjność Rosyi okazuje 
się w tym  fakcie w całej pełn i. Ale je s t  przynaj
mniej carat logiczny; — znosi domy Boże, więc 
przynajmniej przezornie pam ięta  o tem , aby mu 
nie zabrakło krym inałów . Bo kto religiją tępi, ten 
przysparza ludności złoczyńców.

A

3. Z P o d l a s i a  otrzym ał „ D zienn ik  P o zn a ń 
sk i“ następu jącą  ko resp o n d en cy ją :

Ostrów, (powiat włodawski), 24 m arca.
O trzy w iorsty od m iasta O strow ia, znajduje 

się osada Jam y, zam ieszkała • praw ie wyłącznie 
przez UniLów. Jam y w dziejach osław ionego woz- 
sojedinienija zajm ują miejsce niepoślednie. Jej m ie
szkańcy odznaczają się przywiązaniem do Unii, i z 
tego pow odu narażeni byli na  liczne prześlado
wania.

Niedawno tem u przybył do Jam y w nocy w ójt 
z policyją i z pisarzem  gminy, i rozkazał so łty 
sowi m iejscowem u wezwać w szystkich tych Uni
tów, którzy albo udaw ali się za granicę dla zaw ar
cia ślubu, albo nie chcą chrzcić dzieci u popa.

Gdy się wszyscy zebrali (w nocy), rozpoczęło 
się spisyw anie protokółu, przyczem  oświadczono 
zebranym , by w przeciągu 24 godzin ponowili ślu
by w cerkwi , c zy li, jak  się wyrażają popi , po 
prawili ślub i ochrzcili dzieci. Unici odpowiedzieli, 
że ślubu nie życzą sobie brać pow tórnie w cer-
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kw i, dzieci zaś n iektóre są już ochrzcone przez 
księdza — reszta, jeżeli im  pozw olą, ochrzcą, lecz 
nie u  po p a , ale u  księdza. „Wasze protokóły  — 
odpowiedział im pisarz — zostaną oddane do sę
dziego śledczego."

Tak więc, nie zważając na stanow czą decyzyją 
senatu  w kwestyi ślubów, o czem pisałem  w ko- 
respondeneyi poprzedniej, rozpoczną się now e pw>- 
cesa o śluby krakowskie.

Bawił u  nas dwa dni urzędnik , praw dopodo
bnie Mirosław Dobriański. Mieszkał u Unity Mi
chała  Maleszczyka. U brany by ł po cywilnemu, s ta 
ra ł się zawiązać stosunki z Unitam i i wybadać ich, 
ubolew ał naw et nad ich losem , m ówiąc, że car 
wcale nie wie, co się u  nicli dzieje. Gdy jeden  
z Unitów zauważył, że w prośbach do cara i mi
n istra  spraw  w ew nętrznych wystawiali swe niesz
częśliwe położenie, i że od prześladowań chyba 
m ogłaby ich oswobodzić w ojna, urzędnik zanoto
w ał sobie imię i nazwisko Unity.

Unitom- urzędnik dał do poznania, że zajm uje 
bardzo wybitne stanowisko, i gdyby w iedzieli, kto 
on je s t, zbliżaliby stę doń na  kolanach. Kazał od-, 
wieść się do wsi Ł u c k i , znajdującej się w guber
nii lubelskiej, powiecie lubartowslum . Furm anowi 
wręczył kartkę, ażeby go nie zatrzymywali s tra 
żnicy, i po-wiedział, że od daw na nie doznawaliby 
już prześladowań, gdyby w iedzieli, do kogo się 
udać. Był on z żoną, k tóra także bardzo wiele 
i chętnie rozm aw iała z U n ita m i, osobliwie z ko 
bietam i. Jesteśm y przekonani , że by ł to D obriań
ski, i że za jego pośrednictw em  rząd zam yśla Uui- 
tów  uwikłać w nowe sieci.

Niedawno tem u ludność Jam y by ła  św iadkiem  
n ader gorszącej sceny. Um arłych Unici grzebią 
sam i w nocy. Ótóż Izydor Kapitan, który, nie 
zważając na liczne prześladowania, wytrw ał w unii,
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i który najbardziej tego się obawiał, ażeby go nie 
pochow ał pop, um arł. W spółbracia nie zdążyli go 
pochować, dowiedział się o tern pop miejscowy, 
i z policyją w targnął do m ieszkania, i nie zważa
jąc n a  płacz i lam ent rodziny, jak  również i opór 
m ieszkańców, ciało nieboszczyka zabrał gw ałtem  
i pogrzebał je  na  cm entarzu praw osław nym .

Takie to sceny odbywają się dotychczas po 
upływie 15 lat od osławionego wozsojedinienija, 
a  odbywają się wówczas, gdy oficyjalni historycy, 
jak  B atiuszkow *), upew niają że chołm skaja Ruś 
je s t od wieków krajem  rosyjskim , że tam  nie było 
i nie m a żadnych prześladow ań religijnych, że rząd 
dążył tylko stosow nie do życzenia ludności do 
oczyszczenia obrządku wschodniego, i że wreszcie 
przyłączył Unitów do praw osław ia tylko na  w ła
sne ich  żądanie.

F r a n c y j a .  XIX W i e c  k a t o l i k ó w  f r a n 
c u s k i c h  zebrał się w Paryżu, pod przew odnic
twem  pana C hesnelong, senatora , w dniach od 6 
do 10 maja.

D. 10 maja, w wigiliją zam knięcia obrad  XIX 
ogólnego zgrom adzenia katolików francuskich w P a 
ryżu, między innem i baron Livois m ów ił o T rze
cim  Zakonie św. Franciszka, wzywając, aby licznie 
w stępow ać do tego Stowarzyszenia. Zgrom adzenie 
to francuskich katolików je s t objaw em  budzącego 
się potężnie ducha religijno-katolickiego we Francyi.

*) Od roku  1872 przy m inisterstw ie spraw  za
granicznych pod redakcyją Batiuszkowa, wychodzi 
dzieło, będące stek]em kłam stw  i oszczerstw. Do
tychczas w y sz ło : L itwa i B iałoruś, W ołyń, Chołm 
skaja Ruś.



-  699 -

jre sy  takie kom itet katolicki zwołuje co
roczn ie, począwszy od r. 1870. W początkach 
wzięły one pochop z dzieł, k tóre w zrastały przed 
nasze,mi oczami, i których rezultaty  oceniam y dzi
siaj ; utworzyły one opór, kiedy prześladowanie 
religijne pow stało we F ra n c y i, i dzięki porozu
m ieniu się doprowadziły one w śród katolików do 
tego, że dzieło naprawy idzie tuż za dziełem znisz
czenia i to nie bez powodzenia. Nie straciły  one 
nic z racyi bytu, ponieważ walka trw a ciągle, jesz 
cze nie podniosły się wszystkie gruzy, objaw iają 
się nowe potrzeby, a Kościół św. zachęca swe 
dzieci do now ych usiłow ań i do prac nowych. Te 
względy natchnęły  program  zajęć zebrania m ajo
wego.

Pierwsza kom isyja kongresu, tradycyjnie po 
święcona dziełom wiary i modlitwy, m a za zada
nie stwierdzić postępy stowarzyszeń, ustanowio- 
nyeli na  cześć Najśw. Sakram entu , i wyszukać 
środk i, mogące zapewnić tym  stowarzyszeniom  p o 
żądany rozwój. Zajm ować się ona będzie nadto 
Towarzystwem  czuw ającem .nad katechizm em , k tó 
rego celem  jes t dostarczenie nauki religijnej n a j
m łodszym  uczniom  szkół publicznych i przygoto
wanie ich do katechizm u pierwszej Komunii św.; 
będzie się zajmować także tow arzystw am i, które 
w parafljach wielkich m iast dążą do zbliżenia do 
pasterza i duchowieństw a owych rodzin, których 
nie m ogą dosięgnąć bezpośrednio, ale które różne 
okoliczności jak  m isyje, nabożeństw a za zm ar
łych, specyjalne cerem onije dla dzieci , ściągają 
łatw o do kościoła i prawie zawsze godzą z reli- 
giją. Kiedy się rozważy, że dwie te ostatnie ka- 
tegoryje towarzystw obejm ują tysiące dzieci i setki 
tysiący jednostek , zrozumieć nie trudno żywe za
jęcie, jakie budzić będą obrady pierwszej komiśyi. 

Dodać jeszcze należy, że m ne dzieła najwyż-

T
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A
szej doniosłości i obecnie bardzo pociągające są
zapisane w program ie kom isyi, jak  np. misyje 
zagraniczne i Towarzystwa Algieru, Afryki, T u 
nisu, Ziemi św. i W schodu.

W ydział sztuki chrześcijańskiej, wykaże, że ka
tolicy nie chcą pozostać obojętnym i na  nic, co 
je s t piękne i dobre, i że we wszystkiem starają 
się oni szukać doskonałości i zdobywać swobodę.

W program  prac kongresu wchodzą sprawy wy
chow ania chrześcijańskiego dzieci. Dzisiaj, kiedy 
po części dzieło upaństw ow ienia szkoły ukończone 
i kiedy nauczanie bezwyznaniowe zaczyna w yda
wać owoce, należy zbadać, jaki je s t wzajemny s to 
sunek szkół publicznych i szkół wolnych. Korni- 
syja w tej sprawie otrzym a referat podwójnej an 
kiety, zarządzonej tak z pom ocą dokum entów  urzę
dowych, jako też za pom ocą informaoyj, dostar
czonych Towarzystwu edukacyjnem u i naukowem u 
ze strony szkół wolnych, aby zapewnić istnienie 
tysiąca szkół, założonych z wspaniałom yślności ka
tolików, aby im dać pom oc, u łatw ienia, poparcie, 
któreby im pozwoliło -współzawodniczyć ze szko
łam i utrzym ywanem i tak hojnie przez budżet p ań 
stw a i gmin, aby zachować ich wyższość, stw ier
dzoną już tylu pom yślnem i rezultatam i.

Oprócz tego pod względem nauczania elem en
tarnego i wyższego program  kom isyi obejm uje li
czne i zajm ujące kweśtyje.

Trzecia kom isyja m a za zadanie zbadać dzieła 
propagandy popularnej przez prasę i wykłady w 
m iastach i po Wsiach ; zajmie się ona oprócz tego 
rozwojem  Towarzystwa, k tóre ma na celu obronę 
duchow ieństw a i zgrom adzeń religijnych przeciwko 
uwłaczającym  lub oszczerczym wycieczkom złej 
prasy i usuw anie afiszów i publikacyj przeciw nych 
m o ra ln o śc i, k tóre stanowią najboleśniejszy skan
dal publiczny i najwyższe niebezpieczeństwo so-
cyjalne.
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W reszcie różne i wielkiej wagi sprawy stano
wiły przedm iot rozpraw  czwartej kom isyi; wy
mienimy je  tutaj ty lk o : najp ierw  kwestyja św ię
cenia n iedzieli, k tó ra  p rzybra ła  dzisiaj charak ter 
ogólny; następn ie  kw estyja robotnicza w ścisłem  
słow a tego znaczeniu, t. j. kw estyja stosunku m ię
dzy pryncypałam i a ro b o tn ik am i; dalej kw estyja 
wolności stowarzyszania się, k tóra wym aga także 
zbadania reform , jakie po trzebne sta ją  się w sku
tek nowyeh ustaw  i praktyk adm inistracyjnych, aby 
zniszczyć ohydne przeszkody, stawająee w drodze 
dziełom  m iłosie rdzia ; syndykaty zawodowe, opieka 
nad opuszczonymi dz iećm i, kolonizacyja, stłum ie
nie niewolnictwa, zastosowanie nowej ustaw y w oj
skowej i t. d. i t. d.

Program  tedy kongresu tegorocznego, jes t ob
szerny, nadzwyczaj praktyczny i m ający niem ałe 
znaczenie religijne i społeczne.

Mimo ciągłej walki m ason eryi prze
ciw Kościołowi katolickiem u, życie katolickie wcale 
tam  nie upada, jakby się na pozór zdawało. Po 
Francyi, nigdzie może chrześcijańska m iłość bli
źniego nie je s t tak  czynną, jak  w Belgii. W ubie
głym roku założono w tym  kraju  23 związków h u 
m anitarnych, zwanych „Konferencyjami św. W in
centego a  Paulo ,“ które liczyły blizko 878 człon
ków czynnych. Składki wynosiły 136,947 franków. 
Nawet i o żołnierzach tam  nie zapom inają, i by 
rekrutów , świeżo przybyłych do miast, uchronić od 
różnych niebezpieczeństw m oralnych, istnieje w Bel
gii bractwo, zwane : „Oeuvre des so ldats,“ które 
sta ra  się o utrzym anie w nich ducha pobożności 
i czystości obyczajów. Pochw ały  godnym  je s t  tak 
że związek m łodych, 12-letnich robotników , którzy

y  ’ ł-----------------------------------------------------
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w Bruksełli założyli sobie w łasną kasę oszczędno 
ści i w kładają doń swe m ałe datki, a te obecnie 
dochodzą już do sumy 3,000 franków.

 -----
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G. Jak się Pani Jędrzejowa spowiadała, a jak 

się spowiadać potrzeba, napisał 0. Rafał, Kapucyn. 
(Tenże). Część I i II, razem  35 centów.

Przeczytałem  i nic przeciwnego wierze św. lub 
dobrym  obyczajom  nie znalazłem.

Kraków, 1 czerwca 1890 r.

X .  D . J . B iikowslii.
C e n z o r  k s ią g  t re ś c i  re l ig i jn e j .

L. 1995.
Pozwalam y drukować. 

Kraków, dnia 2 czerwca 1890 r.

Książę Biskup 
f  Albin.

( L  S.)

y



A
Śpiewy chóralne

Kościoła rzymsko - katolickiego

z zabytków m uzyki re l ig i jne j  polsk ie i \
z XVI i XVII wieku

A l e k s a n d r a  D o l iń s k ie g o .
Nuty do śpiewu na cztery głosy

z  o b jaśn ia jacem l w ykonan ie in fo rm acyjam i.
C ena egz. k op . 9 0 .

Do nabycia we wszystkich księ
garniach w Galicyi, i w Redakcyi 
„ E c h a  M u z y c z n e g o "  w W ar
szawie.

Z początkiem b. r. począł wychodzić we 
Lwowie dwutygodnik:

„G W IA ZD A  KATOLICKA."
Pismo to poświęcone jest: wie

rze, nauce,  sprawom społecznym 
i belletrystyce chrześcijańskiej. — 
Prenumerata r o c z n a  wynosi 6 złr., 
półroczna 3 złr., kwartalna i złr. 5o 
ct. — Adres Redakcyi : Lwów, ulica 
Ossolińskich.

R edaktor: Jcs. M . Dziurzyńshi.
ł  ¥
<*><-•      — - — — —

zebrane

przez
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¥  KALENDARZYK TERCYJARSKI ?
Maj.

1. B. oanna od Krzyża, P. Ter., sław. cudami.
2. B. Franciszka, Wd., Ter. 1255, w Umbryi.
3 B. Piotr Ynnignez, Japończyk, Tercyjarz, Męczen

nik, 1597.
4. S. Xuquexico, Japończyk, Tercyjarz, Męczennik, 

1597,
5. B. Ubald, Ter. 1506, w Montonie.
6 . B. Bela, Król Węgier, Tercjarz, brat S. Elżbiety

W ęgier.
7. B. Bonawentura Czylta, Ter., sławny cudami.
8 . Bogobojna Benedykta, P. Ter.
9 B. Marya Gomez, Tercyjarka Wdowa, 1584 w Hi- 

szpanji.
10. Katarzyna Lopez, Ter,, 1442.
11. S. Tosinas Tagnia, Japończyk, Tercjarz Męczennik, 

1597.
12. B. Ela, Ezymianka, Ter. 1251.
13. O d p u s t .  S. Piotr Regalat.
14. B. Gerara, rycerz śwtętego Jana, Tercyjarz w To- 

skanji.
15. B. Wiolenta z Korduby, TT,
16. B. Franciszka Rodrygez, 1644.
17. O d p u s t .  S. Paschalis:
18. O d p u s t ,  S. Feliks, kapucyn.
19. B. Elżbieta, Wd. Ter., w Watei 1386.
20. O d p u s t .  S. Bernardyn.
21. B. Agnieszka, Wd. Ter. w Watei, 1386.
22. B. Magdalena, Ter. 1345, z Konstancyji.
23. O d p u s t. S. Kryspin* kapucyn.
24. B. Rostagne, Ter. 1280, we Francyji.
25. Pobożna Maryja Franciszka, Polka, P. Ter.
26. B. Apolonija, Wd. Ter., 1500 w Bononii.
27. B. M. Mugnos, Tercyjarka, 1535 w Alkazar, wielka 

pokutnica.
28. B. Joanna, Król. Kastylii, Ter. 1382.
29. S. H u m i l j a n n a ,  Wd. Ter., 1246.
30. S. F e r d y n a n d ,  Kr. Kastylji, Ter.
31. S. A n i e 1 a M e r i c i, Tercyjarka, fundatorka zak. 

Urszulanek.



K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J  
Dra W ład ysław a M iłkowskiego w  Krakowie

wyszły dziełka:

BREWIJARZYK TRZECIERO ZAKONU
ŚWIĘTEGO 0.  FRANCISZKA,

u ło żo n y  n a  podsta icie  na jnow szych  rozporządzeń  
Ojca świętego L eo n a  X I I I .

Str. LXXXIV i 949 w 8-ee na  welinie, ozdobiony 3 
rycinam i. Cena egzempl. bez oprawy 2  zł. a.; w opra
wie w płótno angielskie brązowe z wyciskami czarny
mi, brzegi pąsowe, z futerałem  2  zł. a. 75 c t . ;  
w szagryn wyborowy gładki, brzegi pąsowe, z fute

rałem  3 zł. a. 75 c t . '

N A K Ł A D E M

T R Z E C I  Z A K O N  Św.  F R A N C I S Z K A
Przez Ks. Segur’a,

przełożył Wł. M.
Wydacie trzecie, powiększone, zastosowane do najnowszych 

rozporządzeń Ojca św. Leona XIII.
Cena egzemplarza bez oprawy 30  ct. 160 fen.), w pięknej oprawie 

płóciennej z brzegam pąsowemi 50  centów (1 marka)

T E G O Ż  A U T O R A :
PASEK Św. FRANCISZKA.

Wydanie piąte. Cena 4  ct. (8 fen.)

Ojca św z Bożej łaski Papieża Leona XIII
K O N S T Y T U C Y J  A

o franciszkańskiej regule Trzeciego Zakonu świeckiego. 
Wydanie wtóre, przejrzane.

C en a e g z e m p la rz a  5 c e n tó w  (10  fe n ig ó w ).

P O R C Y JU N K U L A
czyli skarb łask i serafieznego nabożeństwa św. 0 . F ran 

ciszka str . 64 w 16-ce Cena 15 centów (30 fen.)

Nabożeństwo pięciu Niedziel
n a  cześć blizn św. 0 . Franciszka. — Cena 10 ct.


